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Miejscowa miesięcznie: bez dostawy do do­

mu 2'80 —  z dostawą 3'30. —  Zamiejscowi 

miesięcznie z przesyłką pocztową 330. —  

Zagranicę 7-—  P. K. 0. Nr. 1 4 1 .6 9 0 .

Mf kręgu wysiłków.
T ru d n o  w  tej chw ili pow iedzieć, 

czy  praw dą jest, że w zro k  całego 
świata sk ierow any jest na Lozannę, 
czy też m oże praw dą jest to, że m ało 
k to  w  tam tą stronę spogląda. B o za­
przeczyć się nie da, że ludziom  na 
ogół przejad ły  się —  jeżeli tak się 
m ożna w yraz ić  —  w szelkie ko n feren ­
cje m iędzynarodow e, stracili do  nich 
zaufanie i w iarę w  nie. P rzyczyn iła  się 
do tego bez wątpienia w  niem ałej 
m ierze ostatnia konferencja  ro zb ro ­
jeniow a.

A le też zarazem  faktem  jest i z 
tern się liczyć potrzeba, że praw dzi- 
w em i są słow a pana R am saya M ac 
D onalda, rzucone w  chw ili o tw iarcia  
konferencji. „K o n feren cja  zbiera się 
w  cieniu najcięższego przesilenia g o ­
spodarczego, jak ie k ied yk o lw iek  na­
w iedziło  św iat” . „C a ły  świat i system  
załam uje się nam  pod nogam i” . Z d a ­
nie to ma tern w iększą w agę, że zosta­
ło  przecież w ygłoszone na obradach 
konferencji w  Lozannie, gdzie m ężo­
w ie stanu mają sobie realnie uśw iado­
m ić i św iatu pow iedzieć, że tak , jak 
dotąd dłużej być nie m oże.

O cóż w  tej chw ili idzie? W  czem 
tkw ią  w szelkie trudności? O  co zdol­
na jest rozbić się konferencja?

R zecz pow inna być zrozum iała, bo 
w łaściw ie nie bardzo jest skom pliko­
wana. N iem cy nie chcą nikom u za­
płacić ani feniga. Tem sam em  Francja 
nie o trzym a reparacyj i nie będzie 
chciała płacić ani A n glji ani Stanom  
Z jed n oczon ym . T osam o zrobi i A n - 
glja. A  Stany Z jednoczone o tern 
w szystkiem  na razie nie chcą słyszeć.

Stąd w łaściw ie ostatnią instancją 
siłą rzeczy stać się musi A m eryk a , 
k tóra  —  jak w iadom o —  jest w ierz y ­
cielem  w szystkich  innych w ierzycieli. 
D o p ó k i Stany Zjednoczone nie zade­
cyd u ją, iż redukują albo znoszą w o- 
góle w ierzytelności polityczne, dopóty  
de fin ityw n e rozw iązanie zagadnienia 

d łu gów  i odszkodow ań nie nastąpi. 
W  tym  zaś punkcie styka się spraw a 
reparacyj, d ługów , finansów  z zagad­
nieniem  drugiem , jeszcze bardziej za­
sadniczego znaczenia. O to  Stany Z je ­
dnoczone, pom ijając w szystkie w e­
w nętrzne, własne trudności finanso­
we, utrudniające w ykonanie tego ro ­
dzaju gestu —  tw orzą  iunctim  dłu­
gów  z kw estją europejskiego ro zb ro ­
jenia. O ile m am y E uropie —  p ow ia­
dają w  W aszyngton ie — zred ukow ać 
albo przekreślić długi, rozbrojenie

Stany Zjedn. aprobują 
prolongatę moratorjum.

Londyn. (P A T .). Z  Waszyngtonu  
lonoszą, że aczkolwiek Stany Zjedno- 
zone nie sa bezpośrednio zaintereso­
wane, ponieważ najbliższy termin płat- 
iości długów zaciągniętych w Am eryce 
irzypada w dniu 15 grudnia br., nie 
nniej jednak przyjęcie w Lozannie de- 
yzji prolongowania moratorjum H oo. 
era na czas trwania konferencji spot­

kało się w  oficjalnych kołach amery­
kańskich z aprobatą.

E u ro p y  musi stać się rzeczyw istością. 
Skoro  bow iem  E u rop a  m oże się zbroić, 
to  może i płacić długi. I to jest ćeż 
punkt, łączący genew ską konferencję 
rozbrojen iow ą w  sposób najściślejszy 
z dyskusjam i finansow em i w  Lozannie.

Z  tegoto  i zresztą z szeregu innych 
pow od ów  jasnem  jest, że konferencja  
Lozańska ty lk o  w ted y  osiągnie rezul­
taty , jeżeli stw o rzy  przedew szyst- 
k iem  trw ałe fund am enty europejskie­
go p oko ju  a następnie dopiero utoruje 
państw om  europejskim  drogę do nor­
m alnej p o lityk i gospodarczej. N a  tern 
stanow isku stała i stoi Fran cja  a po­
dziela je także M ac D onald, którego 
pierw szą m yślą b y ło  zażądanie od N ie ­
m iec zobow iązania, że p rzyn ajm n ie j

Ę  ostatniej chwili.

Hitlerowcy gdańscy strzelają
do marynarzy polskich.

.Telefonom od a»uęego i^atpspondeaulj
W arszawa./ (Sch-) W czoraj na 

dworcu głównym  w Gdańsku zaszedł 
incydent, świadczący o zupełnym  
braku bezpieczeństwa na terenie mia­
sta Gdańska oraz o wyraźnie prowo­
kacyjnej akcji ze strony hitlerowców. 
W  chwili ruszania /pociągu osobowe­
go do Tczew a o godzinie 22.05, gru­
pa, złożona z kilkunastu umunduro­
wanych hitlerowców oddała trzy  
strzały rewolwerowe w  kierunku o- 
świetlonego przedziału, w  którym

Propozycja francuska
w sprawie spłaty odszkodowań.

Londyn. (P A T .). Wedle informacyj 
otrzym anych dzisiaj w nocy z Lozanny 
francuski projekt odszkodowań przed 
stawiony Mac Donaldowi zawiera na­
stępujące propozycje: 1) moratorjum
dla Niemiec na okres 1 do 2 lat, 2) po 
upływie moratorjum Niem cy zapłacie

Redukcja urzędników w Rumunji.
Czerniowce, (P A T .). N a odbytem  

w Kiszyniowie zebraniu przedwybor- 
czem wiceprezes partji rządowej b. mi­
nister spraw wewnętrznych Mihalache 
oświadczył, że po wyborach Rząd zwoi 
ni z zajmowanych stanowisk 80.000 u-

Wybory władz akademickich
Politechniki lwowskiej.

N a rok akademicki 19 32/33  doko­
nano w yborów  władz akademickich 
Politechniki lwowskiej w następują­
cym składzie:

J .  M . rektor Politechniki: prof.
zw ycz. inż. Kazimierz Zipser, prorek­
tor: prof. zw ycz. inż. Gabrjel Sokol- 
nicki, dziekani W ydziału: inżynierji

przez pewien dłuższy okres w yrzekn ą 
się w szelkich  planów  zaczepnych w o ­
bec Polski.

I  chociaż ta spraw a m oże w ogóje 
oficjalnie nie będzie poruszaną, zajm ą 
się nią tern piln iej k iero w n icy  konfe­
rencji w  toku  narad p ryw atn ych , 
gdzie są om aw iane i p rzygo to w yw an e 
kw estje drażliwe- Zapow iedzia ł to  nie­
jak o  w p rost M ac D onald, podkreślając 
w  swem  przem ów ieniu  z naciskiem , 
że E uropa musi m ieć zapew niony 
okres spokoju  politycznego  „n ie  do­
znając przeszkód przez w ojnę lu t  po­
gróżki w ojenne” . Los kon feren cji za- 
lezy od spełnienia tego postulatu. P o ­
praw a gospodarcza i ułożenie m ię d z y- 
naródow ego planu dla osiągnięcia tego

znajdowało się (6 m arynarzy polskich 
w mundurach marynarki wojennej, co 
było widoczne z peroniu. Dwie kule 
wybiły szyby w przedziale, j trzecia 
ugrzęzła w  ramie nad oknem.

W  czasie odjazdu pociągu :pospiesz- 
nego do W arszawy o godzinie 2 3 .16 ,  
grupa umundurowanych hitlerow­
ców, stojąca w tej chwili na moście 
nad torem, /wznosiła okrzyki prze­
ciwko Polsce.

powinny sumę globalną, której w y ­
sokość należy ustalić, 3) sumy w pły­
w ów  z bonów kolei niemieckich lub 
przemysłowych przypadną w 2/3 dla 
Stanów Zjednoczonych a 1/3 ulegnie 
podziałowi pomiędzy wierzycieli eu­
ropejskich.

rzędników państwowych, a wszystkim  
pozostałym w  służbie urzędnikom zre­
dukuje pensje o 40 procent. Oświad­
czenie to wywołało w sferach urzędni­
czych rumuńskich duże zaniepokoje­
nie.

lądowej i wodnej prof. zw ycz. dr. A n ­
toni Wereszczyński, architektoniczne­
go prof. nadzw. inż. Jan Bagieński, 
mechanicznego prof nadzw. dr. T a ­
deusz K u czyń sk i, rolniczo-lasowego 
prof. nadzw. dr. Janusz Gurski, ogól­
nego prof. zw ycz. dr. Włodzimierz 
Stożek.

celu m oże nastąpić jedynie w  atm o­
sferze bezw zględnego bezpieczeństw a.

T u  znow u pu n kt ciężkości prze­
nosi się do N iem iec. Je st w ysoce 
praw dopodobnem , że Francja gotow a 
b yłab y  poczynić N iem com  najdalej 
idące ustępstwa w  kw estji d ługów  
w zam ian za pew ne gw arancje p o lity ­
czne. Pow inna doznać w  tym  k ierun­
ku  poparcia ze stron y A n glji. O stat­
nie w yp ad k i w  N iem czech  a zw łasz­
cza na terenie G aań ska  m usiały do­
trzeć w yraziście do Lozanny. W  ch w i­
li, k iedy najw ybitn iejsi m ężow ie sta­
nu Zachodu w ysila ją  m ózgi nad 
obm yśleniem  najskuteczniejszych gwa* 
rancyj p o k o jo w ych , garść im p orto­
w an ych  aw an tu rn ik ów  obrała sobie 
obszar W olnego M iasta dla sw ej zu ­
chw ałej propagandy. W  L o z a n n ę  zro ­
zum iano chyba, jak  łatw o  takie de­
m onstracje m ogą się przerod zić w  
k rw a w y  k o n flik t, .prow adzący prostą 
drogą do m iędzyn arod ow ych  zaw i- 
klaó.

W  tej jeszcze chw ili puszczenie w  
pełny ruch  konferencji lozańskiej na­
tra fia  na duże trudności. Je sz cz t w ciąż 
nie skrystalizow ano  program u dal­
szych prac. W  ślad zatem  panuje nie­
pew ność i dezorjentacja

A  św iat w ola, k rz y c z y  w p rost o 
coś kon kretn ego  bo dłużej cierpieć, 
ch oćby chciał, nie um ie, nie m oże. 
K to  w ie, czy  zadow olą go półśrodki. 
C zas nagli. Ja k  jeszcze nigdy dotych ­
czas.

D la nas, dla Polski rodzi się z tego 
w szystkiego w niosek jeden oczfywi- 
sty : w ierzym y, że nie poto  zjechali się 
do Lozanny najw ybitn iejsi po litycy , 
prem jerzy, m inistrow ie w szystkich  

państw  z licznym  sztabem d yp lom a­
tów , by z niczem  rozjechać się do 
sw ych  dom ów . A le  też z drugiej stro ­
ny nie chcem y i nie w olno  nam zatra­
cić ani przez chw ilę trzeźw ości w  o- 
cenie sytuacji m iędzynarodow ej- S y ­
tuacja ta po tę chw ilę niestety w ska­
zuje na to , że idea w spółpracy euro­
pejskiej na razie ty lk o  nikle w yd aje  
rezu ltaty . K to  w ie, czy państw a euro­
pejskie nadal w  w alce z św iatow ym  
kryzysem  nie będą pozostaw ione 
w łasnym  siłom. Polska co praw da w  
tej w alce dotychczas z n iczyje j pom o­
cy nie korzystała  i w ych od ziła  ob ron ­
ną ręką. Stąd tej położenie nie zm ieni 
się na gorsze naw et, gd yby  się okaza­
ło , że Lozanna nie będzie punktem  
zw rotn ym  w  sytuacji gospodarczej 
świata. S to im y dalej w  pogotow iu , by  
zawsze m óc oprzeć się na w łasnvch  
silach i w łasnej p racy. A le też i w  
chętnem  pogotow iu  do współpracy/ z 
innym i.

Wypadek lotniczy.
W arszawa, (Sch) W czoraj o go­

dzinie 17 .1 5  w czasie wyścigów konnych 
na polu Mokotowskiem w  obecności 
tysiącznych rzesz publiczności runą! 
na tor wyścigowy samolot- Pilot - 4*ro 
letni Roland Kalpas, członek aeroklu- 
bu warszawskiego, wystartował mia­
nowicie w celu odbycia lotu ćwiczeb­
nego. W  chwilę po starcie motor prze­
stał działać. Lotnik w ostatniej chwili, 
kiedy aparat znajdował się na w yso­
kości 2 metrów od ziemi, zdoła} w y ­
skoczyć i dzięki temu niknąć śmierci, 
doznając tylko powierzchownych o- 
b r a ż e ń . Samolot uległ zniszczeniu.
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Zjazd Rady Naczelnej B. B. W. R.
Województw Południowo-Wschodnich.

W  uzupełnieniu zam ieszczonego 
w czoraj spraw ozdania ze Z jazd u  R a ­
d y  N aczelnej B B W R . W ojew ód ztw  
połu dniow o - w schodnich, „S ło w o  P ol­
sk ie" podaje w dalszym  ciągu treść 
w y g ło sz o n y c h  drugiego dnia Z jazdu  
referatów .

S e n .  P o t w o r o w s k i  przedsta­
w ia ł sytuację ro ln ictw a w  zw iązku  z 
kryzysem  gospodarczym . M ów ca pod­
niósł, że zarów no polityce R ządu , 
ja k  i strukturze Polski, jako kraju  ro l­
n iczego, zaw dzięczam y, że k ry z y s  nie 
p rz yb ra ł u nas ostrzejszych  form . Ż y ­
cie gospodarcze tw orzą dw ie w ielk ie 
p otęg i: złoto i kap itały  prod ukcyjn e, 
czyli dobra w ytw o rzo n e  przez prze­
m ysł i ro ln ictw o. Jeżeli św iat doszedł 
dziś do kataklizm u, to  zdaniem  m ó w ­
cy  jest to w yn ik iem  fak tu , że przez 
szereg lat pow ojennych  m niej dbał o 
ro ln ictw o.

O becnie pojaw ia się ju ż  w  pań­
stw ach pożądany zw ro t ku popraw ie 
b y tu  ro ln ictw a. Zrozum iano, że ro ln ik  
m usi m ieć odpow iednie w aru n ki bytu , 
skończyła  się p o lityk a  taniego chleba, 
k tó ra  pow oduje nieopłacalność w a r­
sztatów  rolnych . Polska m ogła te cza­
sy przetrzym ać dzięki tem u, że posia­
da ro ln ika  n iezw ykle w ytrzym ałego , 
k tó r y  kocha ziem ię. Jed n akże musi on 
o trzym ać m ożność pracy  i życia. 
P rzem yśl nasz op arty  jest na ro ln ic­
tw ie i położenie jego popraw i się w te ­
d y , skoro  podniesie się stan ro ln ictw a.

R e fe ren t stw ierdził, że w  dziedzi­
nie p o lityk i zbożow ej R z ą d  uczyn ił 
m aksim um  tego, co m ożna b yło  zro ­
b ić w  k ieru n ku  p op raw y sytuacji. Je d ­
n akże ro ln ictw o w alczyć musi ze spe- 
cjalnem i trudnościam i, jak nadm iar 
p rod ukcji, k tó ry  pociąga za sóbą zniż­
kę  cen. R o ln ik  jest w  położeniu  go r­
szeni, niż przem ysłow iec, poniew aż nie 
m o ż ^  zaw rzeć kartelu  i nie może 
zm niejszyć prod ukcji, ani też ogran i­
czyć  jej kosztów  lub zam knąć w a r­
sztatu p racy .

P oruszył dalej m ów ca kw estję o b ­
ciążenia ro ln ictw a i problem  jego o d ­
dłużenia, k tó ry  R z ą d  stara się ro zw ią­
zać przez tw orzenie K o m ite tó w  fin an ­
sow o - ro ln ych  w o jew ód zk ich  i po­
w iato w ych  —  zakoń czył zaś w yra że­
niem  nadziei, że ro ln icy  nasi, m iłu jący 
swą ziem ię i posiadający w ielką silę 
n erw ó w , w ielcy w  sw oim  w ysiłku ,

{irzetrw ają  ciężkie czasy i że zaw ita 
epsza przyszłość zarów no dla nich, 

ja k  dla całej Polski.

N a  początku  poniedziałkow ych  
obrad  ’ popołudn iow ych  p o s ł a n k a  
J  a w o r s k a  om ów iła  now ą ustaw ę 
szkolną, w ych od ząc z założenia, że ge­
nezą jej nie b y ł k ąt w idzenia oszczęd­
n ościow y, ale św iadom ość trudności, 
p rzed  jakiem i Polska staw ała w sw ym  
poprzednim  bycie, jak  też stanęła w  
ch w ili w spółczesnej. T ru d n ościom  tym  
sprostać m oże ty lk o  nadzw yczajnej 
w artości człow iek i obyw atel, czło­
w iek , k tó ry  w ygra  w yścig  pracy. C e ­
lem  nowej ustaw y jest w ychow anie 
Państw u takiego obyw atela. C h od zi 
tu  o ujęcie całości w ych ow an ia  od 
przedszkola po U n iw ersytet.

T u  referentka om ów iła  szczegóło­
w o  w szystkie stopnie szko ln ictw a i 
fo rm y  w ych ow an ia , jakie uw zględnia 
n ow a ustaw a i stw ierdziła , że od p o­
w iada ona w  zupełności potrzebom  
dzisiejszej Polski. O becnie w ażnem  za­
gadnieniem  jest przem iana psychiki 
społeczeństw a w  tym  k ierunku , by  
zrozum iało  ono w artość i korzyści no­
w ej ustaw y i w spółdziałało  z w ładzam i 
w e w kraczan iu  na now e drogi w y c h o ­
w an ia  m łodego pokolenia.

N astępnie zatrzym ała  się referentka 
nad ustaw ą o szkolnictw ie p ryw at-

nem , k tóra  w yw oła ła  gw ałtow ną o p o ­
zycję endecką i ukraińską. U staw a ta 
w ym aga od właścicieli zakładów  nau­
k o w ych  k w a lifik a cy j zaw od ow ych  i 
lojalności w obec Państw a. W ykszta łce­
nie w państw ow ych  szkołach zaw odo­
w ych , jakie jest w ym agane od k iero w ­
n ików  zakładów  p ryw atn ych , za­
pew nia, że będą oni w ychow an i w  Cu­
chu obyw atelsk im  i państw ow ym . 
O bie te ustaw y —  zakończyła posłan­
ka Ja w o rsk a  —  są dow odem , że p o k o ­
lenie, k tóre dożyło niepodległości, ro ­
zum ie swe zadanie doprow adzenia 
m łodego Państw a do praw d ziw ej po- 
tęgi.

M ów czyn i p rzed łożyła  rezolucje , 
k tó re  następnie zostały p rz y jęte  przez 
aklam ację:

1)  Z jazd  B B W R . składa w yra z y  
uznania i w dzięczności p.  M inistrow i 
O św iaty  za w ystąpien ie z pro jektem  
i przeprow adzenie ustaw y o ustroju 
szkoln ictw a, kładącej podw aliny pod 
jednolite, odpow iadające potrzebom  
P aństw a i społeczeństw a w ych o w a ­
nie m łodego pokolenia.

2) Z jazd  w k ład a  obow iązek na k o ­
m ó rk i organ izacyjne B B W R . uśw ia­
dam iania społeczeństw a o w artości 
ustaw y i dopom agania czyn n ikom  
państw ow ym  przy w p row adzan iu  jej 
w  życie.

Przew odniczący, sen. dr. Loew en- 
herz, w yraz ił posłance Ja w o rsk ie j po­
dziękow anie za w yg ło szo n y referat, 
k tó ry  został p rz y ję ty  żyw em i o k la ­
skam i.

Z abrał następnie głos k u r a t o r  
o k r ę g u  s z k o l n e g o ,  Ś w i ­
d e r s k i ,  k tó ry  uzupełnił referat 
posłanki Ja w o rsk ie j szeregiem  uwag 
p rak tyczn ych , zw iązanych  z now ą 
ustaw ą szkolną. Stw ierdził na wstępie 
m ów ca, że ustaw a ta jest rad yk a ln ym  
i m o cn ym  krok iem  naprzód i stw arza 
p od w alin y  pod w ielk ie dzieło —  prz y  
sposobienia Państw u m ożliw ie dosko­
nałego obyw atela.

C h arak ter społeczny ustaw y w ią­
że się z jej treścią. Państw o oddaw na 
w ym agało  zm iany ustro ju  psychiczno- 
społecznego, k tó ry  zależny jest od 
sposobu w ychow an ia . Faktem  jest, że 
daw szy R zeczypospo lite j najbardziej 
dem okratyczn ą konstytucję, pozosta­
w ion o  szkołę klasow ą, k tó ra  pociąga­
ła za sobą ustrój k lasow y, na jaki 
Państw o pozw olić sobie nie m ogło. 
T rz eb a  b y ło  uobyw atelić  w szystkich  
m ieszkańców  Państw a, oraz  rozsze­
rzyć  pow szechność o św iaty  na po­
w szechność kształcenia się tak dalece, 
jak  ty lk o  sięga uzdolnienie każdego 
dziecka- N ie  w ystarcza  bow iem  dla 
ogółu  obyw ateli m ożność ukończenia 
najn iższej szko łv , należało ją rozsze­
rzyć  do m ożliw ie w ysok iego  w y ­
kształcenia.

Jednakże to  upow szechnienie nauki 
pow in no b y ć  ekonom iczne. N atom iast 
m v w  n iektó rych  dzielnicach Polski 
doszliśm y d b  tego absurdu, że od 
k an d yd ató w  na stanow iska skrom ­
n ych  u rzęd n ikó w  w ym agan o  ukoń­
czonej szko ły  średniej, a naw et stu- 
d jó w  u n iw ersyteck ich . Z  tą trad ycją  
obecnie zerwan-o, oddzielając p rz y g o ­
tow anie do rozm aitych  zaw od ów  od  
w yższych  stu d jów  n au ko w ych , do 
k tó rych  będą dopuszczone jednostki 
napraw dę uzdolnione, w yb ran e zapo- 
m ocą odpow iedniej selekcji, co też 
w y jd z ie  na k o rzyść  nauki. Zerw ano 
też z  system em  stosow ania tej sam ej 
m etod y w ych o w aw cze j do dzieci i

dorosłej m łodzieży, co m iało miejsce 
w  dotychczasow ych  gim nazjach, o- 
bejm ujących  uczniów  od dziesiątego 
do ośm nastego, a nawet dw udziestego 
roku  życia. U staw a w yb rn ę ła  szczę­
śliw ie z trudności, jakie m ogłv się 
okazać przez stw arzanie tzw . ślepych 
ulic, daje bow iem  m ożność przerzu­
cania m łodzieży w razie potrzeby do 
innej fo rm y  kształcenia.

U staw a w ejdzie w  życie w  ciągu 
sześciu lat. O kres ten, w  k tó ry m  już 
stracą w alor daw ne fo rm y  nauczania, 
a now e jeszcze nie w ejdą w  cąłej peł­
ni w  życie, nastręczy niezaw odnie 
w iele trudności p raktyczn ych , jednak­
że są one do pokonania. N a jw ażn ie j­
sza będzie w alka z tradycją, tkw iącą  w  
społeczeństw ie. Jeżeli chodzi o zm ia­
n y personalne, to , zapew nił p . k u ra­
tor, ani jeden nauczyciel w  okręgu 
lw o w sk im  nie utraci stanow iska w sk u ­
tek w ejścia w  życie now ej ustaw v. 
Skarb  Państw a praw dopodobnie w y ­
trzym a ciężar personalny szkoln ictw a 
i dalszych red u kcyj nie będzie.

Istnieją też trudności polityczne, 
jakie stw arza teren m ieszany, oraz. 
trudności społecznej n atury, jeżeli 
chodzi o kształcenie m łodzieży w ie j­
skiej. N ie  w iad om o bow iem , czy  ro ­
dzice - w ieśniacy z rów nem  pośw ięce­
niem zdobyw ać się będą na posyłanie 
sw ego syna do w yższych  klas szkoły 
pow szechnej, z jakiem  d a w n e j odda 
wali go do gim nazjum . M ów iąc o 
spraw ie kształcenia dziew cząt, pod­
niósł m ów ca idotychczasow e n iepro­
porcjonalne uposażenie okręgu  lw o w ­
skiego w  żeńskie szkoły  średnie. Pod 
ty m  w zględem  b ył to okręg ch o ry . 
Ń o w a  ustaw a da m u m ożność w yjścia  
z tej sytuacji.

K ończąc swe przem ów ienie, k u ra ­
tor Św iderski stw ierdził, że prace 
p rzygo to w aw cze są ukończone 1 no­
w ego roku  szkolnegc należy oczeki­
w ać ze spokojem , oraz w zm acniać 
życzliw ość 1 zaufanie Społeczeństw a 
w  stosunku do  zm ian, jakie nastąpią- 
W y ra z ił m ów ca podziękow anie p. 
w ojew od zie za stanow isko, okazujące 
zrozum ienie p otrzeb  szkoln ictw a.

Im ieniem  Z w iązk u  Pracy O b y w a ­
telskiej K ob iet przem ów iła  p . Z o fja  
K a m i ń s k a ,  przedstaw iając w yn ik i 
działalności tej organizacji na terenie 
wsi. Prace te są prow adzone od roku  
i dały rezu ltaty  bard zo  pow ażne. P o d ­
jęte one zostały w  m yśl idei w sp ó łży­
cia obu narodow ości na naszym  tere­
nie, oraz w  celu rozw ijan ia  życia  go­
spodarczego i kulturalnego na wsi 
w śród mas kobiecych.

D ziałalność ku lturalna obejm uje za­
kładanie b ib ljotek , św ietlic, ch órów , 
teatrów , prow adzenie ku rsów  św ietli­
cow ych , społecznych i o św iatow ych , 
wogóle pracę w  k ieru n k u  w ych o w aw - 
czo-obyw atelsk im . W  k ierun ku  gospo­
darczym  w spółpracuje Z w iązek  z M a- 
łopolskiem  T o w . R oln iczem . Praca w  
tej dziedzinie, p row ad zan a za pośred­
nictw em  fach ow ych  in stru ktorek , 
idzie w  k ierunku  zakładania spółdziel­
ni, sklepów , szw alni, urządzania k u r­
sów  gospodarstw a, w arzyw n ictw a, 
m leczarstw a, organ izow ania w y tw ó r­
czości i sprzedaży, ew idencji gospo­
darstw  chłopskich  itd. W  dziale opieki 
nad m atką i dzieckiem , oraz h igjeny, 
organizuje się pom oc m aterjalną, ż łób­
k i, przedszkola, k o n kursy  czystości 
chaty. Praca ta zm ierza zarów no do 
podniesienia poczucia obyw atelskiego 

mas w łościańskich , jak też p op raw y  
ich bytu , oraz skoord yn ow an ia  w ysił­

ków  wsi i miast w  imię wspólnego in­
teresu.

Spraw ozdanie to w zbudziło  na sali 
serdeczny aplauz.

R ozw in ęła  się następnie dyskusja 
nad w ygłoszonem i referatam i, w  k tó ­
re; zabierali glos pp.: D ażw ański, po­
seł W agner, Brach z Borszczow a, po­
seł B aczyński, w iceprez, pos. ar. Stroń  
ski, K onstanty  D zieduszycki, poseł 
B yrka , sen. Szarski, pos. B-zozow ski,' 
M arjan K osiński z H o rod en k i, poseł 
W ojtow icz  i w ojew . R ożn ieck i.

W koń cu  pos. W  a w r z y n o w -  
s k i im ieniem  gen. sekretarjatu  B. B. 
W . R . w  W arszaw ie w yraz ił uznanie 
za pracę na terenie trzech W o je­
w ód ztw  polud.-w schodnich, oraz dał 
delegatom  szereg p raktyczn ych  w ska­
zów ek organ izacyjn ych . Z azn aczył 
m ów ca ideow y ch arakter o-ganizacji, 
k tó ry  w yklucza p ryw atę 1 stronniczość 
oraz podkreślił jako głów ne zadanie 
tw orzenie obyw atela  —  społecznika i 
państw ow ca, oraz ważną na naszym  
terenie po litykę pojednania obu naro­
dow ości, k tóra  nie pow inna b y ć  po li­
tyką  pobłażania.

Sekr. pos. W  o j t o w  i c z o d c z y ­
tał szereg zgłoszonych  rezolucyj, k tó ­
re uchw alono przez aklam ację. T ek st 
ich jest następu jący:

B B W R . W oj. południow o - w scho­
dnich przesyła w yrazy  hołdu i czci 
P rezydentow i R zeczyp osp o lite j, W iel­
kiem u W odzow i N arod u  M arszałkow i 
Piłsudskiem u, Prem jerow i P rysto ro w i i 
Prezesow i B B W R . S ław kow i i poleca 
prezyd jum  Z jazd u  przesłanie telegra­
m ów , w yrażających  uczucia zgrom a­
dzenia.

R e z o l u c j a  p o l i t y c z n a :  
R ad a  N aczelna B B W R . W ojew ód ztw  
południow o - w schodnich, zebrana na 
dw udniow em  Zjeździe, po w ysłucha­
niu spraw ozdań i re feratów , obejm ują­
cych  całokształt życia  gosoodarczego, 
kulturalnego i po litycznego , w yraża 
zaufanie i podziękow anie R z ą d o w i, se­
natorom  i posłom  za celow ą i p lano­
wą pracę, zm ierzającą do przetrw ania 
i opanow ania najcięższego k ryzysu  
św iatow ego, jaki k ied yko lw iek  ludz­
kość przebyła i postanaw ia im ieniem  
całego skonsolidow anego w  poczuciu  
państw ow em  społeczeństw a poprzeć i 
nadal R z ąd  i w ładze naczelne B B . w  
pow yższej p racy , w ym agającej od spo­
łeczeństw a w ielk ich  w ysiłk ó w , hartu , 
poczucia obow iązku  w  stosunku do 
Państw a i napięcia w oli.

R e  z o 1 u c j a ś l ą s k a :  R a d a  N a ­
czelna W o jew ó d ztw  południow o- 
w schodnich w  dziesięciolecie pow rotu  
Śląska w  skład N ajjaśniejszej R z e c zy ­
pospolitej tym , k tó rz y  o  to w alczyli, 
tym , k tó rz y  z łożyli swe życie w  o fie- 
ize  i tym , k tó rz y  pracu jąc na Z iem i 
Śląskiej stają się pom nożycielam i pol­
skości przesyła  w y ra z y  najgłębszego 
h ołdu i czci, tudzież solidarności i b ra­
terstw a w  bezgranicznem  oddaniu 
spraw ie Państw a Polskiego.

R e z o l u c j e  o r g a n i z a c y j n e :  
R a d a  N aczeln a p rzy jm u je  do zatw ier­
dzającej w iadom ości spraw ozdanie P re­
zyd jum  i N aczelnego Sekretarjatu  na 
terenie trzech  W o jew ó d ztw  i w yraża  
im pełne zaufanie.

R ada N aczelna w ycnodząc z zało­
żenia, że do pracy  państw ow ej należy 
w ciągnąć w szystkie w arstw y naszego 
społeczeństw a —  poleca w szystkim  o r­
ganizacjom  B ezparty jn ego  B loku  szcze 
£Ólną opieką o to czyć w arstw ę w ło ­
ściańską.

U ch w alon o też rezolucje, Zgłoszone 
p izez  posła B yrk ę  (zam ieszczone we 
w czorajszym  num erze „G a z e ty  L w ó w  
sk iei"), oraz przez posł. Ja w o rsk ą , któ­
re podajem y pow yżej.

N a  tern Z jazd  został zam knięty.

K O C H A S Z  P O L S K IE  M O R ZE  — 
P O P I E R A J  F L O T Ę  P O L S K Ą !
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Najnowsze wynurzenia Mussoliniego.
Wojna toczy się już dzisiaj. — Włochy są tamą obronną przed bolszewizmem. — Ame­
rykę zbawi usunięcie prohibicji. — Wszyscy mają już dość gadania. — Niema zbawców!

K orespondent w ielkiego lon dyń skie­
go dziennika „D a ily  Exp ress“  zdołał 
uzyskać w yw iad  u M ussoliniego. Ja k  
zw yk le , il D uce zaczął odrazu od sedna
rzeczy.

„P rzew id u ję długi szereg w ojen po­
lityczn ych , gospodarczych i starć zbrój 
n ych " —  rzekł M ussolini. —  „Z resztą  
już teraz toczy się w ojna. A  p o k ó j!?  
K ied yż  on n astąp i? !"

Reparacje i długi w ojenne, zdaniem  
M ussoliniego, należą już do przeszło­
ści. Pod tym  w zględem  Italja  so lidary­
zuje się z krajam i dłużniczem i.

„Jeże li N iem cy  pow iedzą „n ie " !  —  
w ola z em fazą il D uce —  „Ita lja  p o ­
wie rów nież „n ie !"  „B o  dzisiaj —  cią­
gnie dalej tw órca faszyzm u —  istnieją 
dw a ty lk o  szańce przeciw  zbolszew i- 
zow aniu E u ro p y  —  są to A n glja  i 
W łoch y. Podobnie, jak  Italja , A n glja  
jest silna, zw arta i dyscyp lin ow an a".

N a  uw agę angielskiego dziennika­
rza, że idealizm  m a swą przystań  w  
C enew ie, w  Lozannie, w  W aszyn gto ­
nie, M ussolini p o d ch w ytu je :

„A m e r y k a ?  A m eryka nie m a żad­
nego kierunku w  p o lityce ".

I druzgocze ją dosadnem  określe­
niem :

„A m e ry k a  —  to proh ib icja  i... 
L indbergh ... Sucha A m eryk a  n igdy nie 
p ow róci do swej świetności. Przedtem  
w inna się stać z pow rotem  „m o k rą "  —  
tw ierdzi M ussolini. —  A  E uropa prze 
tym czasem  ku katastrofie i bolszew i- 
zac ji".

„ C z y  pan zupełnie nie pokłada na­
dziei w d e m o k ra c ji? " —  zaryzyk ow ał 
pytan ie A n glik .

Polska nie wysyła misji 
wojskowej do Rumunji.

W arszaw a. (P A T ). Polska A gencja 
T elegraficzn a upow ażniona jest do 
stw ierdzenia, że w iadom ość „U llste in  
N ach richtendienst", jakob y Polska na 
żądanie rum uńskich  kół w o jsk o w ych  
miała w ysiać do R u m u n ji polską m isję 
w ojskow ą dla uzgodnienia organizacji 
arm ji rum uńskiej z arm ją polską jest 
całkow icie n iepraw dziw a.

Napad na Polaków 
w Gdańsku.

G dańsk. (P A T ). W czoraj w ieczo­
rem na przechodzących  ulicą Lange- 
gasse trzech Po laków , k tó rz y  rozm a­
wiali po polsku napadło k ilk u  um un­
durow an ych  h itlerow ców  i pobiło 
jednego z nich tak dotkliw ie, że m u- 
s.ai udać się do lekarza. Policjant,
k tó ry  nadszedł w  czasie zajścia, ogra­
niczył się do stw ierdzenia nazw iska 
jednego z h itlerow ców , którego  na­
stępnie uw olnił. D o jakiego stopnia 
aw an tury  h itlerow ców  o b rzyd ły  spo­
kojnej ludności gdańskiej ś\s iadczy
fak t, że przechodnie, w idząc zajście, 
głośno w yrażali swe ODurzenie m ó ­
w iąc: „ T y m  opryszkom  w szystko
w o ln o ".

Wrzenie w Finlandji.
Hclsingfors. (P A T ). M iejscow ość 

M antsala ponow nie była  w idow nią w y  
pad ków , które świadczą o w zm agają­
cych się nastrojach anarchistycznych  
w śród  części' ludności. zw iązku  z 
dochodzeniam i w  spraw ie ostatnich 
w ystąpień  przeciw socjalistycznych  d o­
szło m ianow icie do otw artego  oporu 
w ład zy , a naw et czasow ego pozbaw ie­
ni 1 w olności jej przedstaw icieli. Celem  
przyw rócen ia  porządku i posłuchu 
w ładzom  odkom enderow ano lotną 
kom panję policji i do jej asysty kom - 
panję w ojska, k tóre bez pow ażniej­
szych in cyd en tów  z likw id o w a’y  opór 
i opanow ały  sytuację.

„D e m o k ra c ja ?"  —  uśm iechnął się , m oże zdziałać lu d ?  N ic . W  każdym  
serdecznie il D uce. —  „D em o k racja  razie m ają już po uszy gadania, gada- 
jest niczem . L u d ?  I lud jest niczem . n ;a, gadania. T y lk o  słow a, słow a, sło- 
C ó ż  m oże uczyn ić dem okracja? C o  | w a. K onieczna jest akcja, potrzebni są

ludzie czynu. K raje  te same się me u- 
ratują. N iezbędni są z b a w cy".

„G d zie  są ci zbaw cy? —  spytał 
dziennikarz.

M ussolini zan u rzył ręce w  kiesze­
nie, w z ro k  jego przesunął się po ścia­
nie, jak b y  przebiegł m apę E u ro p y . 
D uce odrzekł:

„O tó ż  to, niema zb aw có w "...
L. H .

Poufne rozmowy w Lozannie.
Bierze w nich żywy udział delegacja amerykańska.

Lozanna. (P A T ). R o z m o w y  ro z­
brojeniow e przybiera ją  coraz żyw sze 
tem po, przynosząc liczne sensacyjne 
epizody. D ziś, gd y jeszcze w czorajsza 
tajem nicza narada H errio ta  i Paul Bon 
coura z delegatam i am erykańskim i w  
M orges, na pól drogi m iędzy G enew ą 
i Lozanną, narada, k tórą  dzisiejsza 
prasa m iejscow a określa jako  histo­
ryczn ą, —  była jeszcze przedm iotem  
pow szechnych kom en tarzy  i dociekań, 
czołow i delegaci am erykań cy G ibson i 
N orm an  D avis p rz yb y li niespodziew a­
nie do Lozanny i odbyli z M ac D on al­
dem i sir Joh nem  Sim onem  pó łtorago­
dzinną konferencję, po k tórej p o w ró ­
cili do G enew y. B y ło  to pierw sze p o­
jaw ienie się delegatów  am erykańskich  
w  Lozannie.

N ie  ulega w ątpliw ości, że po k ilk u ­
m iesięcznych pracach w  pow olnem  
tem pie konferencja rozbrojen iow a w e­
szła obecnie w  okres decydujący. N ie ­
w ątpliw e jest także, że zw iązek m ię­
dzy konferencją genew ską i lozańską

staje się coraz bardziej jaskraw y.
W edle in form acyj ze źródeł am e­

rykań sk ich , we w czorajszej rozm ow ie 
w M orges, G ibson ośw iadczył H errio - 
tow l, iż konieczne jest szybkie osią­
gnięcie przez konferencję rozbrojenio­
w ą rezu ltatów  w  dziedzinie efektów  
t. j. zm niejszenie stanów  liczebnych 
arm ji, b iorąc za podstaw ę obliczeń 
system , proponow any przez delegację 
am erykańską jeszcze w  m arcu b. r. 
Bez tego, m iał ośw iadczyć G ibson, 
n iem ożliw e b yło b y  przekonanie opinji 
am erykańskiej o konieczności ustępli­
wości A m e ry k i w  dziedzinie długów . 
T eza  am erykańska w  spraw ie efektów  
jest k ry ty k o w a n a  w  kołach  fran cu ­
skich, k tó re  obliczają, że przyjęcie m e­
tody proponow anej przez delegację 
am erykańską spow od ow ałoby zm niej­
szenie arm ji francuskiej o 100.000 lu ­
dzi. T o  też rozm ow y w  M orges nie 
posunęły naprzód rozm ów  rozbroje­
niow ych.

Narady francusko-angielskie
nie doprowadziły jeszcze do rezultatu.

Lozanna. (P A T ). D zień dzisiejszy 
przyn iósł now ą próbę zbliżenia stano- 
now isk delegacji francuskiej i angiel­
skiej w  spraw ie program u  konferencji 
lozańskiej i sposobu załatw ienia spra­
w y  odszkodow ań. H errio t w to w a­
rzystw ie G erm aina M artina i M ac D o ­
nalda, k tórem u to w arzyszy ł R u n c i- 
m an zam knięci w  apartam entach de­
legacji angielskiej w  ciągu trzech go- 
dt in przedpołudniem  i 2 godzin p op o­
łudniu, usiłow ali uzgodnić swoje p u n k­
ty  w idzeiua. W ieczorem  w rozm ow ie 
z dziennikarzam i H errio t zapew nił, 
że narady francusko - angielskie m ają 
ton bardzo p rzy jazn y  i że istnieje na­
dzieja dojścia do porozum ienia. Je d ­
nakże na pytan ie, k ied y  m ożna się te­
go spodziew ać H errio t odrzekł, że o 
to trzeba spytać astrologów .

W  kuluarach panuje przekonanie, 
że dzisiejsze ro zm o w y nie przyn iosły  
w yd atnego  zbliżenia p u n któw  w idze­
nia. A n g licy  w  dalszym  ciągu są zw o ­

lennikam i zupełnego anulow ania od­
szkodow ań, natom iast delegacja fra n ­
cuska u trzym uje sw ój sprzeciw . Sw ój 
pu nkt w idzenia delegacja francuska 
sform ułow ała w  m em orandum , opi a- 
cow anem  przez m inistra finansów  M ar 
tina. Plan francuski w ych od zi z zało­
żenia, że spłaty z tytu łu  odszkodow ań 
w in ny być całkow icie w strzym ane na 
okres k ryzysu , m niej w ięcej na 2 lub 
3 lata, ale, że w in n y  b yć  w znow ione 
w  w ysokości, k tóra  pozostaje do usta­
lenia zależnie od zdolności p łatniczej 
N iem iec w  now ej fornne.

R o z m o w y  francusko - angielskie 
będą kontynuow ane, a tym czasem  p o ­
siedzenie plenarne konferencji nie jest 
w yznaczone. W  oczekiw aniu  na p o ro ­
zum ienie francusko - angielskie k o n ­
ferencja  skazana jest chw ilow o na zu­
pełną bezczynność. T e raz  dopiero da­
je się odczuć w  całej pełni b rak  p rz y ­
gotow ania dyplom atycznego k o n fe­
rencji.

Plan delegacji francuskiej.
Lozanna. (P A T .). W edług in fo r­

m acji szw ajcarskiej agencji te legraficz­
nej rzeczoznaw cy finansow i delegacji 
francuskiej wTypracow ali plan defin i­
tyw n ego  załatwienia spraw y odszko­
dow ań, k tó ry  został przez H e riota 
przed łożony M ac D onaldow i. P -o jekt 
ten przew iduje zupełne w strzym anie 
spłat rep aracyjn ych  na okres trzech

lat. Po upływ ie tego okresu specjalna 
kom isja byłaby powołana do zbadania 
ponow nego zdolności piatniezej N ie ­
m iec. Jeśli okazałoby się, i c  N ii m cy 
m ogą płacić, załatwienie sp raw y pole­
gałoby na w ydaniu  ob ligacyj kolei nie­
m ieckich, które zostałyby w ręczone 

| w ierzycie lom  N iem iec.

Zniecierpliwienie w Genewie.
Genewa. (P A T .). D elegaci Szw aj- 

Łarjń. N o rw eg ji, D anji, H o lan d ji i 
Belgji z łożyli dziś w i :ytę przew odni­
czącem u konferencji rozbrojen iow ej 
H endersonow i, od którego  pragnęli o- 
trzym ać inform acje co do d aty  w zn o ­
w ienia prac kom isji głów nej kon feren ­
cji. H enderson w  odpow iedzi p o d k re­

ślił doniosłość toczących się rozm ów , 
w yrażając jednak nadzieję, że m ożli­
we będzie zwołanie kom isji około  i-g o  
lipca. D em arche y państw  w skazuje na 
pew ne zniecierpliw ienie tych  delega- 
cy j brakiem  rezu ltatów  ro zm ó w  rmę- 
dzy głów nem i delegacjam i.

Włosi są niezadowoleni.

źne życzenie przedstaw icieli W ielk iej 
B rytan ji i A n glji. F ak t ten dotknął 
W ło ch ó w  tern bardziej, że oba w y ż e j 
w ym ien ione państw a zdaw ały się b yć  
gorącym i zw olennikam i p o lityk i, jaką  
p row ad zi w  G enew ie M ussolini. K o ­
respondent dodaje, że zarów no A m e­
rykan ie, jak  i A n g licy  są zdania, że w  
pierwszej fazie rokow ań  lepiej będzie 
kon ferow ać bez udziału W łoch ów .

W obawie zamachn na 
Biały Dom.

W aszyngton. (P A T ). T a jn a  policja 
o trzym ała  w iadom ość, że dw óch  osob­
n ików  jedzic sam ochodem  do W a ­
szyngtonu, w ioząc m aterjały  w yb u ch o ­
w e j  zam iarem  w ysadzenia w  pow ie­
trze B iaiego D om u. W  zw iązku  z tern 
w szystkie drogi w iodące do Białego 
D om u  zostały obsadzone przez policję 
oraz przedsięw zięto inne środki ostro­
żności.

Paryż. (P A T .). , W edle lozańskiego 
korespondenta „P aris  M id i" W łosi w y 
kazują w ielkie niezadowolenie z p o­

w od u  w ykluczenia ich z rozm ów  na 
tem at rozbrojenia, p row ad zonych  w  
M orges. N astąpić to  m iało na w v ra-

Awantury komunistyczne 
w Chorwacji.

B iałogród . (P A T ). D ziś we w szyst­
kich m iastach C h o rw ac ji obchodzono 
uroczyście rocznicę śm ierci Stefana 
R adzicza, Paw ia R ad ricza  i D zu ry  
Bassaw iczka. W szędzie uroczystości 
rnialy przebieg spokojny z w yjątk iem  
Bosańskiego B rodu , Jastrebarskiej i 
Splitu. W  Bosańskiem  Brodzie po na­
bożeństw ie część obecnych w  kościele 
w yru szyła  w  stronę więzienia, w  celu 
uw olnienia jednego z w ięzionych  tam 
kom unistów . D oszło p rzy  tern do star­
cia z policją, która zrobiła u żytek  z 
b ron ’ palnej, zabi,ając jednego m ani­
festanta. W  Jastrebarskiej doszło ró w ­
nież do starcia z policją i żandarm erją, 
przyczem  jeden żandarm  został ciężko 
raniony. W  Sphcie m anifestanci u tw o ­
rzyli pochód, k tó ry  ruszył ulicam i 
m iasta. W znoszono przy  tern o k rz y k ' 
antypaństw ow e. Policja zm uszona d c  
interw encji aresztow ała 6 osób.

Reichsbanner protestuje.
Lipsk. (P A T ). O db yła  się tu p rzy  

udziale 25 tysięcy osób w  elka m ani­
festacja polityczna człon ków  republi­
kańskiego „R eich sb an n eru " i „żelazne­
go fro n tu " , dem onstru jących p rzeciw ­
ko rząd ów 1’ v . Papena i o m iżeniu 
świadczeń socjalnych Poch ód przeszedł 
przez głów ne ulice m iasta. W zn oszo­
no o k rzyk i an tyrząd ow e: Precz z Pa- 
penem . precz z rządem , ju n k ró w  p ru ­
skich. rozsadników  jedności narodow ej 
i p ro w ok ato ro w  w ew n ętrzn ego  p o k o ­
ju. Żądam y chleba i p racy. R o zw iąza­
nie pochodu poprzed ziły  liczne u tarcz­
ki z kom unistam ' i h itlerow cam i.

ty siędzie macki hitiernir- 
sktftgo polipa.

Czerniowce. (P A T ). W  Czerniow- 
cach założona została na w zó r partji 
h itlerow skie; niem iecka partja n arod o­
w o - socjahstyczna. W  ubiegłym  tygo d  
niu od było  się posiedzenie k o n stytu ­
ujące partji, na którem  uch w alono re­
zolucję, zawierającą m. in. program  
partji, odpow iadający m niej w ięcej 
program ow i hitleryzm u niem ieckiego, 
jak  rów nież postanow ienie zarządu 
partji o wzięcie udziału w  wyDO*-ach 
do parlamentu rum uńskiego.
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Walki hitlerowców z komunistami

MsfcfiHOr " -

nie ostają.
B erlin . (P A T ). N ap ływ a ją  tu coraz 

now e wiadom ości o zaburzeniach z 
różn ych  obszarów  N iem iec. Szczegól­
nie w ielkie rozm iary  przybiera ją  one 
na terenie zachodnim . O fiarą  starć w  
ciągu ubiegłej nocy w  D usseldorfie pa­
dły dw ie osoby zabite i wiele ciężko 
rannych . M iędzy policją i bo jów kam i 
po litycznem i w yw iązała  się k ilk ak ro t­
nie s t rz e la n i^ . W  w alkach  pom iędzy 
oddziałam i n arod ow ych  socjalistów  i 
kom unistam i rów nież używ ano broni 
palnej. W e W rocław iu  oddziały  poli­
cy jn e k ilkakrotn ie m usiały ro z w ią zy­
w ać poch ody, urządzone w brew  zaka­
zow i przez narodow ych  socjalistów . W  
dzielnicach robotn iczych  B erlina h it­
lero w cy  i kom uniści przez całą ubiegłą 
dobę staczali m iędzy sobą bó jk i. T u  
i ów dzie dochodziło do strzelaniny, 
w  w yn ik u  której jest k ilka osób ran­
nych . Prasa donosi rów nocześnie o te- 
roryzow an iu  przez h itlerow skie od ­
działy szturm ow e policji kom unalnej 
w jednej z m niejszych m iejscowości 
nadreńskich. R azem  z oddziałam i sztur 
m ow em i w ystępow ać m ieli członkow ie 
Stahlhelm u. W  ostatnich dniach po 
zniesieniu zakazu noszenia m undurów

2 ,Cudowne uzdrowienie.
N eapol. (P A T ). Podczas procesji na 

cześć św. Błażeja w  m iejscow ości Ba- 
coli obyw atel ziem ski niejaki L u d w ik  
C aranante, od kilku  lat sparaliżow any 
i pozbaw iony m ożności poruszania się, 
kazał się w ynieść na ulicę, oczekując na 
przejście procesji. Ja k  ty lk o  ukazał się 
o lbrzym i srebrny posąg, w yob raża jący  
św. Błażeja, C aranante zerw ał się z 
krzesła i podbiegł do posągu. Z b ad an y 
bezw łocznie przez lekarzy  m iejsco­
w yc h , C aranante został uznany za 
uzdrow ionego. C u d o w n e uzdrow ienie 
w yw o ła ło  łatw o zrozum iałe wrażenie 
w  Bacoli i oko licy .

na terenie N adren ji i Zagłębia R u h ry  
zabitych  zostało 6 osób, a 200 odnio- i

,3

sło ciężkie rany. W  k ierow n iczych  ko­
łach po lityczn ych  środkow ej N a d re­
nji panuje przekonanie, że p rzyczyn ą 
n iepoko jów  są p ro w okacy jn e w ystą­
pienia um undurow anych  h itlerow ców .

Hitler gotów jest przystąpić
jest przystąpić do koalicji pod w aru n ­
kiem , że nie będzie kon tyn uow an a 
dotychczasow a polityka; „p o k o n an ych  
N iem iec*.

do koalicji stronnictw.
Berlin. (P A T ). N a  zebraniu prze- 

w ó d có w  n arodow o - socjalistycznych 
w  W eim arze, H itle r w ygłosił krótk ie  
przem ów ienie, w  którem  ośw iadczył, 
że po w yb orach  do R eichstagu  gotów

Kardynał Ks. Hlond w Paryżu,
aiBB88iBBźiitiakSew

Rozwydrzenie.
Lipsk. (P A T ). D onoszą z M itw eid y, 

że hitle‘ro w cy pobili tam dotkliw ie 
dw óch  P olaków , obyw ateli niem iec­
kich , studentów  tam tejszej szkoły  tech 
nicznej, k tó rz y  siedząc w  restauracji 
rozm aw iali m iędzy sobą po polsku.

W  przejeździe do Dublina na Kongres Eucharystyczny zatrzymała się w Paryżu na kilku­
godzinny pobyt wycieczka polska z ks. kard. Hlondem na czele. — N a zdjęciu naszem 
widzimy ks. kard. Hlonda w towarzystwie ambasadora R , P. w Paryżu, p. Chłapow­
skiego, w otoczeniu towarzyszących ks. kardynałowi duchownych polskich i francuskich.

Minister v. Gayl postawi ultimatum
* rządom południowych

B erlin . (P A T ). Przed łużający się 
k o n flik t k ra jó w  połudn iow ych  z rzą­
dem R zeszy  w  zw iązku z zakazem  n o­
szenia m undurów  p arty jn ych  w  Baw a- 
rji w  Badenie, w szedł w  now ą fażę. 
Ja k  się okazuje, w czorajsza w izyta 
H itlera  u m inistra spraw  w ew n. von  
G ay la  b yła  ostatniem  ogniw em  akcji 
kół p raw ico w ych , m ającem  na celu 
zm uszenie m inistra spraw  w ew n. R że- 
szy do jaknajostrzejszego w ystąpienia 
przeciw ko rządom  k ra jó w  południo­
w ych . In terw encja H itlera  p rzygo to -

krajów związkowych.
wana była zaw czasu przez kam panję 
organ ów  p raw ico w ych , naw ołujących  
rząd R zeszy do bezw zględnego złam a­
nia oporu B aw arji i Badenji. R ó w n ież  
m iarodajne koła R e ich sw eh ry  poparły  
to żądanie, sugerując p rzytem  w obec 
ostatnich k rw a w ych  zaburzeń, kom ecz 
ność ogłoszenia stanu w y ją tk o w ego  w 
całej R zeszy . W  tych  w arunkach  ju ­
trzejsza konferencja  k ra jó w  zw iązko­
w ych  budzi w ielkie zainteresow anie. 
W  naradach w eźm ie osobiście udział 
m iędzy innym i prem jer baw arski H eld.

Z  uw agi na jego zdecydow anie nie­
ustępliw e stanow isko, ob rad y  m ogą 
p rzyb rać  b urzliw y ch arakter. W  ko ­
łach polityczn ych  oczekują, że w  ra ­
zie oporu kra jó w  zw iązkow ych , m ini­
ster G a y l postaw i rządom  zw iązko­
w ym  ultim atum , a na w ypadek  jego 
odrzucenia, ogłoszony m a zostać de­
kret, zachow ujący w yłączn ie dla rządu 
R zeszy  praw o w yd aw an ia  zakazu n o­
szenia m undurów  p arty jn ych . Ja k o  da­
leko idącą ew entualność przew iduje się 
ogłoszenie stanu w yjątko w ego . T ego  
rodzaju rozstrzygnięcie pow ażnie jest 
brane pod uwagę.

Wykrycie organizacji 
komunistycznej w Rumunji.

B ukareszt. (P A T .). W y k ry to  tu 
szeroko rozgałęzioną w yw ro to w ą  orga­
nizację kom unistyczną,, na k tórej cze­
le stał N iem iec G u staw  A rn o ld . Ja k  
stw ierdzono A rn o ld  zu żytkow ał do­
tychczas na cele propagandy 18 tys. d o­
larów  i pozostaw ał w  kontakcie z naj­
bardziej w p ływ ow em i osobistościam i 
św iata politycznego rum uńskiego. N a j­
silniej rozw inięta b yła  organizacja w  
Besarabji, gdzie obejm ow ała wiele o- 
sćb z pośród elity  intelektulnej ży- 
dow sko-rosyjsk iej i k ierow ana była 
przez m iljonera k iszyniew skiego in ży­
niera R ubinsteina. W  sam ym  B u k a ­
reszcie aresztow ano dotychczas iS  
cz łon ków  organizacji.

Projekt utworienia między* 
narodowej instytucji gwa­
rancji kredytów eksporto­

wych.
P aryż . (P A T ). Istniejący p rz y  fra n ­

cuskim  m inisterstw ie handlu doradczy 
K om itet do spraw  handlu zagranicz­
nego, opracow ał plan stw orzenia m ię-. 
dzyn arod ow ego  to w arzystw a ubezpie­
czeń k red ytó w  eksportow ych . P ro jekt 
ten b y ł przedm iotem  rozw ażań M ię- 
dzyrod ow ej Izb y  H andlow ej w  P a ry ­
żu. K o n k retn ych  uchw ał nie pow zię­
to, jed.nak w ypow ied ziano  się za k o ­
niecznością om ów ienia pro jektu  łącz­
nie z- przedstaw icielam i m iędzyn arod o­
w ego zw iązku ubezpieczeń k re d y tó w  
w  Londynie.

Nowości wydawnicze.
J .  W ą s o w i c z :  „ J a k  p o w ­

s t a j e  g e o g r a f i c z n a  m a g a  
s z k o 1 n a*'. (B ib ljoteka GeO graficz- 
no-D yd aktyczn a . Z eszyt V I.) . K siążn j- 
ca —  A tlas 19 3 2 .

W  rzędzie broszurek geograficz*- 
n o -d yd ak tyczn ych , w yd aw an ych  sta­
raniem  Zrzeszenia Polskich  N a u c z y ­
cieli G eog rafji w ym ien ić  należy i tę 
now ość, k tóra  jest rów nocześnie 
zw ięzłem  kom pendjum  i vadem ecum  
p rz y  zw iedzaniu zakładu k arto gra ficz ­
nego. R o z w a ż y ł bow iem  tutaj autor i 
opisał p rzeb ieg redakcji m apy, przed­
staw ił m etody rysunku karto gra ficz ­
nego i różne sposoby reprodukcji m ap. 
N ajw iększą  uw agę zw rócił na n ow o­
czesne fotom echaniczne m etody po­
w ielania, k tó re  z pow odzeniem  w y ­
pierają  litografję  i m iedzoryt. O b ja­
śnił jednak i zasady tych  starszych  
sposobów . B roszu rka  ta je st ilustro­
w ana i zaopatrzona w  serję m apek, 
ilustrującą kolejność druku  m apy. 
M a ona znaczenie dla nauczycieli ge­
o grafji i zaaw ansow anych uczniów .

$* <*
D r. M- J e ż e w s k i :  „ N a u c z a ­

n i e  f i z y k  i“ . (B ib ljo teka Pedago- 
g iczn o-D yd aktyczn a  T . IX .) . K siążn i­
ca —  A tlas 19 32 .

„N au czan ie  fizyki** jest p ierw szym  
polskim  podręcznikiem  d yd ak tyk i f i ­
zyk i. Przeznaczony jest dla tych , k tó ­
rz y  uczą czy też m ają zam iar uczyć 
fiz y k i w  szkołach średnich lub niż­
szych. K siążka dzieli się na dw ie czę­

ści. C zęść pierw sza zaw iera ogólne 
w skazów ki, odnoszące się do m etody 
nauczania fiz y k i, uw agi dotyczące ce­
ló w  nauczania, ro li ćw iczeń w  nau­
czaniu f iz y k i i sposobów  ich p ro w a­
dzenia, opis urządzeń pom ocniczych . 
O sobny rozdział rozpatru je  m aterjał, 
k lasy fiku jąc go  i podaje p ian y lekcyj. 
W reszcie jeden rozdział pośw ięcony 
jest w ykształcen iu  nauczyciela, podaje 
jakie w iadom ości i um iejętności po­
winien posiadać nauczyciel oraz lite­
raturę, z k tórej m oże korzystać.

C zęść druga, szczegółow a, zaw iera 
m etodykę kursu niższego, a więc k u r­
su szkół pow szechnych  i propedeuty- 
cznego kursu  gim nazjalnego, oraz me- 
to tyk ę  kursu system atycznego w y ż ­
szych klas gim nazjum . M eto d yk a  k u r­
su niższego om aw ia te rozdziały , po­
jęcia i dośw iadczenia, k tóre p rzy  na­
uczaniu m ogą przedstaw iać pewne 
trudności. W  części tej zaw arte są 
w z o ry  lekcy j.

Podobnie m etod yka  kursu  w y ż ­
szego rozpatru je te rozdziały  kursu 
system atycznego, k tó re  p rzy  naucza­
n iu  szczególnie są trudne, specjalny 
kładąc nacisk na pojęcia ilościow e, 
oraz zasady, jak o  rzeczy , najtrudniej­
sze do w yjaśnienia.

* *
H e n r y k  R y g i e r :  I z b y  p r a -  

c y . P ro jek t ustaw y i uzasadnienie. 
W arszaw a 19 3 2  r.

Ja k o  drugi tom  B ibljoteki E k o ­
nom iczno - Społecznej, w ydaw anej

przez znaną Spółkę N au czycie lską  
„P o lska  Składnica P om ocy Szkolnych  
O tus’* ukazała się oryginaln ie i głębo­
ko  pom yślana praca p. H e n ryk a  R y -  
giera p- t. „ Iz b y  p racy“ .

Pisana n adzw yczaj jasno w p ro w a ­
dza czyteln ika bez tru d u  w  szereg 
tak skom plikow an ych  zagadnień, jak 
rod zący się n o w y ustrój społeczny, 
now e fo rm y  dem okracji, udział z o r­
ganizow anego intelektu  w  życiu  zbio- 
row em , udział św iata pracy w  życiu 
gospodarczem , państw o a obyw atel, 
państw o a sam orząd i ideologj.t sam o­
rządu gospodarczego-.!

N a  końcu podany jest gotow y 
p ro jekt ustaw y o izbach pracy.

Je st  to książka istotnie ciekaw a, 
w zbogacająca naszą ubogą w  tej dzie­
dzinie literaturę, to  też ze wszech 
m iar zasługuje na przestudjow anie.

■K * -K
O. Ż u k o w s k i ,  por. m ar. 

„W  s . p ó l c z e s n e  o k r ę t y  w o ­
j e  n n e“ . W arszaw a 19 3 2 . W ojskow y 
In stytu t N au k o w o  - W yd aw n iczy .

Posiadam y własne w ybrzeże i m a­
m y już własną flo tę  w ojenną, ale 
w łaściw ie poza fachow cam i i nielicz­
ną garstką ludzi m ało kto  w ie. jak 
ona w ygląda i jakie znaczenie posiada 
dla Państw a —  ona i m orze. Jed yn ie  
ty lk o  od czasu do czasu czytająca  p u ­
bliczność zob aczy w  ilustrow anym  
piśmie załączoną fo to g ra fję  jakiegoś 
naszego statku  w ojennego, m ając b a r­
dzo m gliste pojęcie, jakie są ich w ła­
ściw ości, zadania i cele.

T ym czasem  skraw ek polskiego 
m orza nie jest przeznaczony ty lk o  dla 
letnich w yw czasów  inteligencji —  jest

to nieodłączna, organiczna część P o l­
ski gospodarczej i ku lturalnej. N a le­
ży  w ięc do w szystkich  w arstw , które 
dlatego p ow in ny go znać i m yśleć o 
jegc utrzym aniu  i obron ie przed za­
chłannością i propagandą w roga. 
O bow iązkiem  w ięc nietyilko od p o­
w iednich czyn n ik ó w  lecz niem al każ­
dego jest szerzyć propagandę m orskiej 
siły  zbrojnej, b y  nie dać się zaskoczyć 
sąsiadom  w razię  w o jn y . T o  też z ra­
dością zaw sze w itam y  tego rodzaju 
publikacje o m orskich  siłach zb ro j­
n ych  jak ohccna praca, k tóra  zap o ­
znaje nas bliżej z tem i zagadnieniam i 
i p rzyp om in a  ich dla nas żyw otność.

A u to r, m aryn arz  i popu larny pi­
sarz w o jsk o w y  w  sposob niezw ykle 
przystępn y, ciekaw y i zarazem  w y ­
czerpu jący  zapoznaje nas z cało­
kształtem  zagadnień flo ty  w ojennej, 
jej składu, zadań i tp. W  rozdziałach 
praca pow yższa  podaje: 1)  zadania
m aryn ark i w  czasie w o jn y  i pokoju ,
2) szkic h istoryczn y , 3) w ym agania, 
staw iane budow ie w spółczesnego o- 
k rętu  w ojennego, 4) podział flo ty  w o ­
jennej, 5) k lasy i ty p y  o k rętó w  w o jen ­
n ych , 6 ) przeznaczenie poszczególnych 
klas o k rętó w  i ich zalety, 7) o k ręty  
pom ocnicze, 8) k ilka  słów  o ro zb ro ­
jeniu na m orzu. ■ 1 — ’

W artość pracy  niesłychanie podnosi 
yo ry su n k ó w  oraz  piękne jej w yd a ­
nie. Zainteresuje ona niezaw odnie sze­
rok ie  sfery społeczeństw a i spełni na­
leżycie swoje zadanie in form acyjn e i 
propagandowe-
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LW OW SKA
CO GRAJA W TEATRACH:
T E A T R  W IELK I.

Środa, 22 czerwca o godz. 7.30 „H au-hau” .
Czwartek, 23 czerwca o godz. 7.30 w. 

„K rólow a Przedmieścia11.
Piątek, 24 czerwca o godz. 7.30 wiecz. 

„K łopoty Bourrachona".
Sobota, 25 czerwca o godz. 7.30 wiecz. 

„G orączka n afty" (premjera).

T E A T R  R O Z M A IT O ŚC I.
Środa, 22 czerwca o godz. 8 wiecz.

„Ostatnia noc Freda K racka".
Czwartek, 23 czerwca o godz. 8 wiecz. 

„Ostatnia noc Freda K racka".
Piątek, 24 czerwca o godz. 8 wiecz*

„Ostatnia noc Freda K racka".
Sobota, 25 czerwca o godz. 8 wiecz.

„Ostatnia noc Freda Kracka1’ .

T E A T R  N O W O ŚCI.
Środa, 22 czerwca o godz. 8.1 y wiecz.

rewja „Q ui pro Quo“ .
Czwartek, 24 czerwca o godz. 8.15 rewja 

p. t. „Poczekajcie”  „Qui pro Quo‘ ‘.

Teatr W ielki. Dziś, w środę, dnia 22 
bm. o godz. 7.30 ostatni występ znakomitego 
artysty kom ika Michała Znicza w świetnej 
kom cdji w 4 aktach Hadgesa i Percywala pt. 
„H au-hau“ . Komedja ta, na czele z M icha­
łem Zniczem, cieszyła się w repertuarze lek­
kim największem powodzeniem, to też przy­
puszczać należy, że na dzisiejszem, ostatniem 
przedstawieniu ,,Hau-hau“  sala będzie w ypeł­
niona po brzegi. Grają pp .'• ^ n' c,z’ Dziewoń­
ska, Bonacka, Krzemieński, Peliński, Przy- 
stawski, Berski i Guttner. Reżyscrja Michała 
Znicza. — Ju tro  wodewil w 3 aktach K on­
stantego Krurpłomskiego pt. „K rólow a Przed­
mieścia".

T eatr Rozmaitości. Dziś, w środę, dnia 
22 bm. o godz. 8 wieczorem wesoła kome­
dja w 3 aktach J .  Brandta pt. „O statnia noc 
Freda K racka". Błyskotliwe djalogi. pełna 
szczególnych kom plikacyj akcja, wreszcie 
odpowiednia gra zespołu artystycznego — 
dają widzowi w sumie maximum zadowolenia. 
Grają pp.: Łozińska, Martini,_ Strachocki,
Strzelecki i Szczepański. Reżyserja W ładysła­
wa Krasnowicckiego. — Jutro  Teatr R o z ­
maitości nieczynny.

CO WYŚWIETLAJĄ W  KINACH:
A PO LLO : „Rew olucjonistka" (Paszport

13—444)- . . .
C H IM E R A : „W  małej kawiarence".
K O P E R N IK : Miłostki Księcia Pana.
L E W : „D zw onnik z N otre Dam e".
M A R Y S IE Ń K A : Miłostki Księcia Pana.
O A Z A : „Laurel i H ardy za kratam i".
P A Ł A C E ; „N oc szału" z Janiną Boitel.
P A N : „Rom ans sentym entalny" oraz

„D w a serca".
P A SA Ż : „D ziki Zachód".
P R O M IE Ń : „Pieśniarz Paryża".
S T Y L O W Y : Neapol, śpiewające miasto.
ŚW IT : „Białe Piekło Piz - Palu".
U C IE C H A : „W idmo śm ierci" oraz H ar­

ry Peel „Sześć tygodni wśród apaszów".

Zarząd Bursy Grunwaldzkiej T . S. L . we 
Lwowie, ul. Sobińskiego 1. i j  ogłasza, że od 
I września br. będzie w bursie wolnych kil­
kadziesiąt miejsc dla uczniów szkół powszech­
nych, średnich, handlowych i przemysłowych, 
oraz dla praktykantów handlowych i termi­
natorów.

Podania, zaopatrzone w m etrykę chrztu, 
ostatnie świadectwo szkolne i świadectwo 
szczepienia ospy, należy wnosić do dnia 30-go 
czerwca na ręce D yrekcji.

Opłata miesięczna wynosi zł. 6 5.— , jedno­
razowe wpisowe rocznie zł. 17 .—, dodatek na 
Bratnią Pomoc zł. 2.—

Inform acyj udziela Dyrekcja od godz. 

17— 19-
Komisja polityki socjalnej Izby przemy­

słowo-handlowej odbyła w dniu 15 czerwca 
1932 posiedzenie pod przewodnictwem r. 
inż. Arnolda Kolischera. Przedmiotem obrad 
Kom isji był projekt ustawy o ubezpieczeniu 
społecznem oraz w ybór subkomisji dla za- 
opinjowania tego projektu ustawy. Pozatem 
omawiano sprawę zamierzonej przez O krę­
gowy Związek Kas Chorych we Lwowie 
likwidacji lecznicy przy ul. Dwernickiego.

„T ydzień Propagandowy 1 Gdańskiej M a­
cierzy Szkolnej". Jeszcze jeden „Tydzień 
propagandow y"! \Cjprawdzie Lwów ma ich 
już dosyć, ale tu tyle „reklam y" robią... 
Niem cy - H itlerowcy swojemi zamachami 
na prawa Polski do Gdańska, że nie trzeba 
dowodzić potrzeby tego „T ygodnia", który 
ma uratować Gdańską Maeierz Szkolną _od 
konieczności ograniczenia akcji wskutek w y ­
czerpania się funduszów. Istnienie tej insty­
tucji — to, mimo szykan i trudności, nauka 
polskiej dziatwy w polskim  języku, upadek

Dr. Stroński obrany prezesem
Rady grodzkiej B. B. W. R.

stąpienia dotychczasow ego prezesa dr. 
Jó z e fa  M arczyńskego, k tó ry  w yjeżd ża 
do R ad om ia, w yb ran o  przez aklam a­
cję prezesem  iposła dr. Zdzisław a Stron  
skiego, w iceprezydenta m. Lw ow a.

U stępującem u i now oobranem u 
prezesow i urządzono serdeczną ow a-

D nia 2 1 b. m . w ieczorem  odbyło  
się w  sali Instytutu  Technologicznego 
W alne Zgrom adzenie cz łon ków  B B . 
W . R . Lw ów -m iasto . P rzew od n iczył 
sen. dr. H e n ry k  Loew enherz.

Po przyjęciu  do w iadom ości spra­
w ozdania z działalności P rezyd ju m  u- 
dzielono mu absolutorjum . W obec u- cję.

Z uroczystości 10-lecia powrotu G. Śląska 
do Rzeczypospolitej.

W  ubiegłą niedzielę G órny Śląsk i cala Polska obchodziła 10-tą rocznicę przyłączenia G ór­
nego Śląska do Rzeczypospolitej. Z  okazji tej odbyty się uroczyste obchody. — Na zdję­
ciu naszem widzimy fragment Mszy polowej, odprawionej przed gmachem W ojewództwa 
w Katowicach. Przed ołtarzem zajęli miejsca przedstawiciele Rządii, miejscowych władz 
cywilnych i wojskowych, delegacje najrozmaitszych stowarzyszeń 1 o-ganizac*{J z pocztami 

sztandarowemi oraz kilkudziesię cjotysięczne tłumy publiczności.

jej —  to, wydanie na łup germanizatorow. 
Społeczeństwo polskie do tej ostateczności 
nie może dopuścić i w  czasie „T ygodnia" tj. 
od 26 czerwca do 3 lipca br. składać będzie 
chętnie o fia ry -n a  ten bastjon , polskości w 
CJdańsku. Ofi-ary, wpłacać na kontc P. K . O . 
N r. 170.040 Macierz Szkolna w Gdańsku, 
lub też składać w biurze Kom itetu, Lw ów , 
ul. Czarnieckiego 1. I. p. Gmach T . S. L.

Dodatkowa komisja poborowa. Magistrat 
kr. st. m. Lw ow a w myśl reskryptu Urzędu 
W ojewódzkiego we Lwowie ustalił następu­
jące dni urzędowania w dodatkowej komisji 
jx>borowej na Lw ów —miasto w lokalu przy 
ul. Pijarów 3, od godz. 8-m ej rano. A  to: 
w miesiącach lipcu, sierpniu, wrześniu, paź­
dzierniku, listopadzie i grudniu 1932 roku 
i-go  i i$-g o  w tych miesiącach, zaś w stycz­
niu, lutym  i marcu 1933 r. i j -g o  każdego 
miesiąca. O ile na wyznaczony dzień przy­
padnie niedziela lub święto rzym sko albo 
grecko-katolickie, termin urzędowania kom i­
sji poborowej przesunie się automatycznie na 
dzień następny.

Konkurs na zasiłki Magistrat król. stoi. 
miasta Lw ow a rozpisuje konkurs na 12  zasił­
ków po 120 zł. z fundacji, im . Stanisława 
i A lbertyny z Baumów małż. W ojciechow­
skich dla wspierania ubogich wdów i słucha­
czy medycyny, a to 6 zasiłków dla wdów 
i 6 dla słuchaczów medycyny. Ubiegać się 
mogą osoby wyznania chrześcijańskiego, pol­
skiej lub niemieckiej narodowości i wdowy, 
niepopadle w ubóstwo z własnej winy. Pierw­
szeństwo mają wdowy po obywatelach m. 
Lwowa, należących do stanu kupieckiego 
i dzieci wzgl. sieroty po przynależnych do 
lwowskiego stanu kupieckiego. Podania na­
leży wnosić do Magistratu do dnia 15 lipca 
br. włącznie.

Z  Bandy Kabaretu Kom ików w W ar­
szawie. Już  ig  bm. rozpoczęła Banda Kaba­
retu Kom ików tournće po Polsce, udając się 
do Łodzi, a w lipcu zawita do Krakowa 
i Lwowa. Zespól tego znakomitego kabaretu 
stanowią pp.: H . Ordonówna, Z . Pogorzel­
ska, J .  Godelska, S. Górska, I. Żelichowska,
A, Bogucki, W. Dan, A . Dymsza, K . Gim I 
pel, M. Hoherman, L. Lawiński, K. Tom,
B. Wasiel i Chór Dana — pod wodzą M a­
zana Hemara, Fryderyka Jarosy ‘ego i Julja- 
na Tuwim a.

Zarząd V  lwowskiego okręgu sokolego 
.przypomina, że zapowiedziany na wtorek 
i środę, 28 i 29 b. m., zlot V  lwowskiego 
okręgu sokolego w Żółkwi w połączeniu z 
zawodami odbędzie się tam nieodwołalnie w 
tym dniu bez względu na stan pogody. Za­
rząd wzywa wszystkich tak umundurowa­
nych, jak i nieumundurowanych (z agrafka­
mi) druhów druhny poszczególnych gniazd 
do wzięcia udziału w tym  zlocie Należy 
bezwłccznie się zgłosić u swych Zarządów, 
które udzielą szczegółowych wyjaśnień i in­
formacji tak ogólnych, jak co do zniżek ko­
lejowych, które realizowane będą w drodze 
powrotnej z Żółkwi do domu. Z  miejsca w y­
jazdu zakupywać należy do Żółkwi pełne b i­
lety jazdy. W yjazd ze Lwowa 2 głównezo 
dworca do Żółkwi 28 b. m. dla zawodni­
ków  i ćwiczących o godz. 6.50 i i j .2 5  ewen­

tualnie 22.05, dla wszystkich innych onir 
29 b m. o godz. 6.50 (rano), pow rót do 
Lw ow a na główny dworzec 29 b. m. o godz. 
2 1 . 1 1  tego dnia.

Cyklostyl komunistyczna 
w ślusarni.

Mianowicie w  dniu wczorajszym policja 
przeprowadziła nagle rewizję w warsztacie 
ślusarskim przy ul. W andy 1. 7. W  czasie re­
wizji zastano tam dwóch komunistów; Sz. 
Kahanego ze Złpczowa (zam. we Lwowie, J a ­
giellońska 16) i Leona Rubla z Kołom yji 
(zam. we Lwowie przy ul. Kłeparowskiej). 
Obu zastano w momencie, gdy montowali 
cyklostyl dla poczynienia pewnych odbitek 
W  rezultacie cyklostyl skonfiskowano, zaś 
obu wyżej wymienionych aresztowano i od­
dano do dyspozycji sędziego śledczego. Dal­
sze dochodzenia w toku.

Nożem i talerzem ranią 
mężowie żony.

Na tle niesnasek małżeńskich rozegrały 
się wczoraj wieczorem we Lwowie dwa zaj­
ścia, które w obu wypadkach zakończyły się 
interwencją Pogotowia ratunkowego Pierwszy 
wypadek w ydarzył się na ui. Nenck-ego, gdzie 
28-letm Stanisław Raczyński, zajęty w fabryce 
lodów „A d ria ", w czasie sprzeczki z żoną, 
targnął się na nią z nożem w ręku i zadał jej 
s.lny cios w łopatkę, poczem zbiegi. Do cięż­
ko rannej wezwano Pogotowie ratunkowe, 
które po zaopatrzeniu jej rany, odwiozłą ją 
w groźnym stanie do szpitala powszechnego.

Drugie krwawe zajście rozegrało się przy 
pl. Strzeleckim 4. Oto Paulina Zagórska, żo­
na dozorcy domu, stwierdziwszy przed dwo­
ma tygodniami, że mąż jej utrzymuje intym ­
ne stosunki z inną kobietą, porzuciła go i za­
mieszkała u swych krewnych. W czoraj wie­
czorem powróciła do domu w nadziei, że mąz 
ochłonął po pierwszym szale i z nią się prze­
prosi. Tymczasem w mieszkaniu zastała swą 
rywalkę, a gdy poczęła mężowi robić w yrzu­
ty, Zagórski chwycił do ręki talerz i rozbił 
go na głowie swe: małżonki, zadając jej ciężką 
ranę. Ofiara brutalności mężowskiej udała się 
na Pogotowie ratunkowe, gdzie udzielono jej 
pierwszej pomocy.

Dzieci giną pod kolami 
samochodów.

Jak  sobie Czytelnicy nasi przypominają 
znany kierowca niemiecki v. Stuck, jadąc 
swym Mercedesem do Lwowa, przejechał 
dziecko na śmierć. Onegdaj w ydarzył się w tej 
samej wsi podobny tragiczny wypadek, zakoń­
czony śmiercią 6-Ietniego dziecka. Auto za­
graniczne przejeżdżając przez D om ażyr, naje­
chało na dziecko bawiące się na gościńcu. 
Dziecito poniosło śmierć. Władze policyjne 
w drożyły dochodzenia.

Tzjenmicze zwłoki
W czoraj rano w  lesie hr. Siemieńsjuego w 

Chałupkach (pow. Lwów) służba losowa na­
tknęła się na zwłoki mężczyzny, ubrane w 
granatowe ubranie, czarne buciki z gumowe- 
mi obcasami. W  lewej kieszeni kamizelki de­
nata znaleziono srebrny zegarek marki „Pre- 
vost“  z łańcuszkiem i kompas. Zwłoki znaj­
dowały się w zupełnym rozkładzie. Ponieważ 
jlie znaleziono przy denacie żadnych doku­
mentów osobistych, nie zdołano stwierdzić je­
go identyczności, ani też przyczyny śmierci.

KRAJO W Ą
ST A N ISŁA W Ó W . D o biur Magistratu 

w Dolinie dokonano ubiegłej nocy włamania 
i skradziono kwotę 33 zł. Podjęte natych­
miast dochodzenia doprowadziły wkrótce do 
ujęcia sprawców w osobie Władysława M a- 
rynowicza, stenotypisty Magistratu, któremu 
zdołano odebrać 19 zł.

STA N ISŁA W Ó W . Wojewoda stanisła­
wowski Jagodziński powrócił z urlopu i objął 
urzędowanie.

STA N ISŁA W Ó W . Skutki braku opieki 
nad dziećmi. W  gminie Zawój, powiat K a­
łusz, znalazły dzieci na polu granat artyle­
ryjski i spowodowały wybuch, w wyniku 
którego dwu chlojaców w wieku lat 9 ponio­
sło śmierć, zaś dwu innych 6-letnich odniosło 
ciężkie rany. Odwieziono ich do szpitala w 
Kałuszu.

STA N ISŁA W Ó W . Rozprawa o ojcobój'-
stwo. W Sądzie okręgowym w Stanisławowie 
toczyła się przed ławą przysięgłych rozprawa 
przeciwko Michałowi Żybakowi z Halicza, 
oskarżonemu o zbrodnię morderstwa, piopeł- 
nioną na swym ojcu. W  w yniku rozprawy 
Żybak skazany został na 10 miesięcy ciężkie­
go więzienia.

C ZO R TKÓ W - Groźna plaga. W  połu­
dniowych częściach powiatu borszczowskiego 
i zaleszczyckiego, a częściowo również ko- 
pyczynieckiego i czortkowskiego pojawił się 
ostatnio w bardzo wielkich, dotychczas nie- 
notowanych ilościach m otyl „Kiestrząb G ło- 
gowiec". Szkodnik ten poczynił już bardzo 
znaczne szkody wśród drzew morelowych 
i śliwowych, których liście stanowią główny 
pokarm jego gąsienic. Masowe pojawienie się 
tego motyla może się odbić ujemnie na tego­
rocznym zbiorze morel. W  związku z tą 
sprawą bawił ostatnio w wymienionych w y­
żej powiatach przedstawiciel Państwowej sta­
cji botaniczno-rolniczej we Lwowie, który 
podał skuteczne sposoby walki z tym  szkod­
nikiem.

CZORTKÓW. Nieszczęśliwy wypadek, 
Onegdaj podczas budowy szosy na folwarku 
w Białobożnicy zawaliła się ściana, przygnia­
tając swym  ciężarem zajętego tam robotni, 
ka Michała Ogala z Rybodub, raniąc zo 
ciężko. Ogal, po przewiezieniu do szpitala 
w Czortkowie, zmarł wskutek odniesionych 
obrażeń

C ZO R T K Ó W . Zastrzelona przez straż­
ników sowieckich. Onegdaj wczesnym ran­
kiem  nr odcinku granicznym  w Szcklerzyń- 
cach ad Husiatyn zastrzelona została przez
strażników sowieckich pewna kobieta, usiłu­
jąca przedostać się przez Zbrucz do Polski. 
Strażnicy bolszewiccy zastrzelili ją w m o­
mencie,^ gdy po przejściu Zbrucza znajdowa­
ła się już oma! na terytorjum  pólskiem. 
Kobieta ta nie posiadała przy sobie żadnych 
dokumentów, stwierdzających jej identycz­
ność. Oględziny zw łok w ykazały, że liczyć 
może lat około 60 Przy zwłokach znalezio­
no kawał czerstwego chleba razowego i kilka 
drobnych monet.

B R O D Y  Strop piwniczny runął. Onegdaj 
w sklepie Leona Barasa w Brodach, mieszczą­
cym  się przy ul. R ynek B., zawaliło się aod 
ciężarem złożonych tam towarów żelaznych 
wagi około 15.000 kg. sklepienie piwniczne. 
Z łożony towar runąi wskutek tego do piwni­
cy. Dzięki szczęśliwemu zbiegowi okolicz­
ności, że Baras wraz z żoną i pracownikami 
opuścił sklep na 5 minut przed wypadkiem, 
nikt nie odniósł szwanku Szkoda wynosi 
około 10.000 zł.

B R O D Y . Fałszywe znaczki stempiowe. 
Posterunek policji państwowej w Brodach 
przytrzym ał ostatnio pod zarzutem puszcza­
nia w obieg fałszywych stempli Simona Sa- 
fiera, kupca z Brodów. Jako wspólnicy po­
dejrzani są również Miania Chamajdesówna 
z Brodów i Rudolf Bilicz ze Starych Brodów. 
Dalsze dochodzenia w toku.

KA i OWI CE. Dwa śmiertelne wypadki.
W ydarzyły się tu dwa śmiertelne wypadki 
górnicze, mianowicie dziś rano na koj>alni 
„B aer" nastąpiło oberwanie się węgła, skut­
kiem  czego zasypany został s^ielkiemi zwała­
mi kamieni robotnik Chwalczyk. Śmierć na­
stąpiła natychmiast. Drugi wypadek miał 
miejsce w dniu wczorajszym  na kopalni „F e r­
dynand". Zw ały węgla, obrywające się na fi­
larze, zasypały 30-letniego górnika Francisz­
ka Kwapika. Kwapik poniósł śmierć na 
miejscu, osierocając żonę i dwoje dzieci. W  
obu wypadkach władze górnicze wszczęły 
energiczne dochodzenia.

ŁA SK . Granat rozszarpał chłopca. Uczeń 
V II oddziału szkoły powszechnej w Szczerco­
wie, ić-letn i Mieczysław Baryła, dnia 20-0-0 
czerwca łowił ryby w rzece W idawie w miej­
scowości Dzbanki przy pomocy skonstruowa­
nych przez siebie ręcznych granatów. Jeden 
z granatów podczas połowu wybuchł w ręku 
ucznia, rozszarpując go w kawałki.

W ILN O . Niebezpieczna złodziejka. W
T /-V rł YY /  11—.**     I
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żącą Gajewską, która doszczętnie obrabowała 
jednego z mieszkańców W ilna, zabierając m i 
większą gotówkę i biżuterję Duchodzen a 
w ykazały, iż Gajewska jest oddawna poszu­
kiwaną przez wydziały śledcze W arszawy, 
Krakow a, Łodzi, Poznania i kilkunastu in­
nych miast polskich oszustką i w łam ywacz- 
ką. Dostawała się ona do bogatych domów, 
pako pokojów ka i służąca i ok: adała swych 
chlebodawców. Gajewska posługiwała 'ię  fał- 
szywemi dov. odamk Ogółem ckradła o ia  
35 bogatych domów na sumę zgórą 80.000 źł. 
w gotówce oraz ,ia takąż kwotę w bjżutel ,i 
i cennej garderobie. Ja k  donr>'i „Dziennik 
W ileński", Gajewska prowadziła podwójne 
życie. Za zrabowane pieniądze nabyła ona 
w  Warszawie wielką kamienicę, gdzie za­
mieszkiwała po każdej udanej afera-.

M A G A Z Y N  P O Ś C IE L I R . D rżała,
L w ó w  —  C h orążczyzn a  5 (obok kina 
Apollo) poleca k o łd ry , m aterace i p o­
ściel po najn iższych  cenach. Przerabia 
k o łd ry  po 6 zł., m aterace po 8 zł.

Szarańcza nad Wołgą.
M oskw a. (P A T ). Przeszło 40.000 

h ek taró w , po łożon ych  p rz y  brzegach 
środkow ej W ołgi naw iedziła szarań­
cza. W ładze w yd ały  zarządzenia alar­
m ow e.

Przed otwarciem 
wystawy psów.

W  najbliższy czw artek  o tw arta  zo­
stanie w ystaw a  psów  na T argach  
W schodnich. D o  w czoraj zgłoszono na 
w ystaw ę przeszło 100 psów , w  tern 
kilkanaście rzad kich  o k az ó w  n a jw yż­
szej rasy i ceny.

Specjalną grupę stanow ią psy p o li­
cyjne rasy po lskiej: o w c z a r li  polskie, 
prem jow ane przez czyn n ik i rządow e. 
T a  now a rasa jest obecnie dla celów  
policy jn o  _ śledczych specjalnie h od o­
w ana i jak  dotąd w  praktyce oddaje 
znakom ite usług-.

D ziś na terenie T a rg ó w  W schod­
nich rozpoczęto  już budow ę k o jcó w  
i przedziałów  dla poszczególnych psów  
i grup. Psy rozm ieszczone będą w  
czw artek , w ystaw a zaś trw ać będzie do 
niedzieli 2 6 b. m.

Kontyngent emigrantów 
do Palestyny.

C entralnem u W yd zia ło w i palestyń­
skiem u w  W arszaw ie przydzielone zo­
stało 980 ce rty fik ató w  dla em igran­
tów  Ż y d ó w  na w yjazd  z Polski do Pa- 
estyny w  okresie od kw ietn ia do w rze 

śnia 19 3 2  r. N a  podstaw ie p rzyzn a­
nych ce rty fik ató w  będzie m ogło w y ­
jechać oko ło  2.500  O s ó b  (em igranci 
wraz z rodzinam i).

Zjazd młodzieży ludowej Województw 
Pohtdniti wo-Wscbc dnich.

W  dniu 19  czerw ca b r. o d b ył się 
we I w ow ie Z jazd  D elegatów  trzech 
organ izacyj m łodzieży w iejskiej, pra­
cu jących  na terenie W o j. lw ow skiego, 
tarnopolskiego i stanisław ow skiego a 
to : Z w iązk u  M łodzieży L u d o w i j, M a­
łopolskiego Z w iązk u  M łodzieży L u d o ­
wej, D ru żyn  L u d o w ych  M ocarstw o­
wej Polski. O rganizacje te po u n ifika­
cji p rz y ję ły  nazw ę. „M ałopolsk i Z w ią ­
zek M łodzieży Ludow ej*1 p iz y  M aio- 
polskiem  T o w arzystw ie  R oln iczem  z 
rów noczesnem  przyłączeniem  się do 
C en tra li Z w iązku  M łodzieży Lud ow ej 
w  W arszaw ie, której prezesem jest w i­
cem arszałek Sejm u dr. K aro l P o lak ie­
wicz. P rzew od n iczył obradom  prof. 
Starylsk i z K ra k o w a , prezes M ałopol­
skiego Z w iązku  M łodzieży Ludow ej.

Im ieniem  pana w o jew o d y pow itał 
Z jazd  p. inspektor M osakow ski, im ie­
niem B ezparty jn ego  B loku  W spółpra­
cy  z Rządem  poseł W ład ysław  W o jto ­
w icz.

Przew odniczący w  zagajeniu u w y ­
puklił głębokie zrozum ienie m łodzie­
ż y  w iejskiej, k tóra  na terenie M ałopol­
ski W schodniej postanow iła w y tw o ­
rzyć jeden Z w iązek  M łodzieży L u d o ­
w ej a tern samem skonsolidow ać swe 
siły  i prace ze w zględów  państw o­
w ych. R e fera t o ideologji Z w iązku  
M łodzieży Lud ow ej w ygłosi! p. Bernaś 
T om asz, w iceprezes Z w iązk u  z W a r­
szaw y, k tó ry  w m ocnych  i podnio­
słych słow ach przedstaw i} rolę Z w ią ­
zku M łodzieży Lu d ow ej w  Polsce, p o d ­
kreślając kom eczność w ychow ania 
m łodzieży w iejskiej w  auchu państw o­

w ym , na pełnow artościow ego o b yw a ­
tela w  m yśl ideologji M arszałka P ił­
sudskiego.

Po obszernej dyskusji, w której mit 
dzież ze wsi ddwała głęboki w yraz  
przyw iązan ia do B udow niczego Pań­
stw a —  dokonano wylboru Z arząd u  
„M ałopolskiego  Z w iązku  M łodzieży 
L u d o w ej11 W oj, lw ow skiego , tarnopol­
skiego i stanisław ow skiego. D o Z arzą­
du w yb ran o  16  osób z poszczególnych  
W ojew ód ztw . Prezesem  jednogłośnie 
w yb ra n y  został poseł W ład ysław  "Woj­
tow icz, zasłużony działacz społeczny, 
znany starszem u pokoleniu i m łodzie­
ż y  na wsi. R ów nocześnie W a ln y  Z jazd  
delegatów  uchw alił w ezw ać Z arząd  , do 
jaknajrychlejszego przeprow adzenia 
połączenia z K reso w ym  Zw iązkiem  
M łodzieży W iejsk iej we L w o w ie  ce­
lem stw orzenia jednego Z w :ązku  p ra ­
cującego w  duchu oaństw ow o-tw ór- 
czym  na terenie M ałopolski W schod­
niej. N astępnie pow zięto  rezolucję 
protestującą przeciw ko zakusom  nie­
m ieckim  na granice polskie, zapew ­
niając R z ą d  o sw ej gotow ości i swem  
całkow item  oddaniu się.

D elegatów  na Zieździe było  3 10  z 
trzystu  K ó ł, reprezentu jących  prze­
szło 10  tysięcy człon ków .

W ysiano depesze hołdow nicze do 
P. Prezydenta, do Pana M arszałka P ił­
sudskiego, m in. spraw  w ew nętrznych , 
m in. W . R . i O . P ., m in. R o ln ictw a  
1 prezesa Z w iązk u  M łodzieży L u d o ­
w ej dra K a ro la  Polakiew icza.

Z jazd  delegatów  dow iódł, iż wieś 
polska a zwłaszcza m łodzież, m im o

Święto W. F. i P. W.

W  ub. niedzielę obchodził Białystok uroczyście doroczne święto W ychos ania Fizycznego 
i Przysposobienia W ojskowego. Z  okazji tej urządzono w mieście rozmaite zawody spor­
towe, m. m, strzelanie do celu. — N a zdjęciu maszem widzimy wojewodę białostockiego, 

p. Kościalkowskiego, oddające gc honorowy strzał do tarczy.

Ostatnia ambasada carska.
W  Bukareszcie rezyduje jeszcze przedstawiciel b. rządu

carskiego.
N a  C alea V ic to ric i, w  sćrCu B u ­

karesztu, w niew ielkim , zaniedbanym  
bud yn ku, o p odw órzu  zarośniętem  
dzikiem i zielskan i, rezyduje ostatnia 
w  Europie- ambasada cesirsko-rosyjska.

Personel am basady w  Bukareszcie 
składa się dzisiaj —  z czterech osób. 
A m basada reprezentuje dalej R osję , 
poniew aż ukaz carski, m ianujący am ­
basadora w  sto licy Ruim unji, nie zo­
stał dotychczas   odw ołan y. P od ob­
n o  car M iko ła j nie żyję  —  cóż to  jed­
nak obchodzi am basadora? —  o d w o ­
łać go m oże ty lk o  o fic ja ln y  ukaz, a 
„p o gło sk i11 w  prasie nie m a ^  znacze­
nia 'praw nego dla am basady.

D aw niej w  gm achu am basady ro ­
syjskie panow ał n iebyw ały  luksus, dzi 
sia złocone sztachety przed am basadą 
poczerniały ze starości, tyn k  odpada 
całem i płat tmi z fro n tu , o rzeł dw u ­
g ło w y  nad portalem  w ejściow ym  
chwieje sie za każd ym  podm uchem  
w iatru  1 lada dzień spadnie na b ru k  
uliczny.

Z  czego żyje i u trzym uje się perso­
nel am basady i sam am basado-, hr. Po-

k lew sk i-K o zie l?  N ik t  nie p otra fi od­
pow iedzieć w  Bukareszcie na to  p yta­
nie. D o  dzisiaj jeszcze o trzym u je b . 
am basador zaproszenia oficjalne na ze­
brania ciała dyp lom atycznego lub na 
p rzyjęc ia  w  M . S. Z . bukareszteń­
skiemu A le  od piętnastu lat am basador 
jest n iew idzialny, nie pokazu jt się nig­
dzie, nie przyjm uje n ikogo, choć dzie­
siątki dzienn ikarzy  starało się. sforso­
w ać przeszkody i o trzym ać inter- 
w iew  u hr. Poklew skiego. O d czasu do 
czasu zjaw ia się w  am basadzie jakiś 
Rosjan in , którem u, jeśli przekonał 
am basadora o w ierności dla dynastji 
carskiej, w ystaw ia  hr. Poklew ski pasz 
port —  oczyw iście carski.

O d czasu do czasu zagląda ktoś z 
c iekaw ych  lub z prasy do konsulatu, 
k tó ry  mieści się w  tym  sam ym  gm a­
chu. W  konsulacie urzęduje dr. M ilu- 
ko w , konsul J .  C . M ości. Z ap ytan y  o 
am basadora odpow iada stale i nie­
zm iennie: „W idzen ie z am basadorem ? 
N iem ożliw e, ja  sam  nie widziałem  go 
już od k ilku  tygo d n i11. Lokal konsula­
tu  przedstaw ia obraz nędzy i rozpa­

c z y ; brud, kurz, pajęczyna, w  kątach 
p o k o jó w  puste butelki po  winie. 
W szystko , co b y ło  cennego i droższe­
go, porcelana sew rska, o b razy , b ro n zy , 
rzeźby —  w yw ęd ro w ało  do sklepów  i 
an tykw arjuszy . Ze sprzedaży tych  rze­
czy  u trzym yw ał się i żył konsul i k il­
ka osób, stanow iących obecnie perso­
nel am basady. Szesnaście osób liczył 
jeszcze w  ,r. 19 18  personel am basady, 
dzisiaj jest ich  ty lk o  cztery-, am basa­
dor, konsul, p ierw szy sekretarz i w o ­
źny.

C o  robią ci ludzie, trw ający  nj, 
sw ym  posterunku? T ru d n o  odpow ie­
dzieć na to  pytanie. Jeden z dzienni­
karzy w ęgierskich, k tó ry  z łoży ł w iz y ­
tę w  konsulacie, opisuje nii zw yk łą  sce­
nę, jakiej b y ł św iadkiem . W  p o k o ju  
zgrom adzeni b y li p rz y  stole konsul, ja­
k iś książę rosyjski i generał dawnej ar- 
m.ji. P rzyglądali się czem uś i debato­
w ali gorąco. N a  stole leżało... żelazko 
do pi asowania.

—  Żelazko  am basadora —  rzekł 
generał.

R ą cz k a  żelazka b y ła  złam ana; trze j 
panow ie naradzali się nad tern, w  jak? 
sposób ją napraw ić, r.le uciekając się 
do pom ocy  ślusarza.

—  T a k , proszę pana, —  dorzucił 
konsul —  trzeba stosow ać w szelkie 
m ożliw e oszczędności. Or.

w ielkiego k ryzysu  docenia znaczeni* 
ootęgi i siły Państw a, w  swej pracy  
pań stw ow o-tw órczej, idąc śm iało 'na­
p rzód , realizuje postulat w ychow ania 
pełnow artościow ego obyw atela  w  m yśl 
ideologji M arszałka Jó z e fa  P iłsud­
skiego. t |

Rekordowa krowa 
mleczna.

W  D anji, na farm ie bogatego ro l­
nika Krusesm inde, znajuuje się k ro ­
wa, k tó ra  po trzyk ro tn em  ocieleniu 
daje dziennie 35 litró w  m leka, czyli 
12 .3 2 6  litró w  rocznie. K ro w a  ta jest 
najw ydatniejszą producentką m leka 
na świecie, ,ak tw ierdzą fachow cy.'

W  sezonie przed- 
ogórkowym.

W  sklepach już się n azyw a —  po 
sezonie i na gw ałt ogłasza w yprzeaaze. 
A  m y w łaściw ie jeszcze nie skosztow a­
liśm y lata. Spraw ione na upały prze­
źroczyste sukienki wiszą smętnie w  
szalie i czekają na lepsze czasy. C iągle 
jeszcze jesteśm y przed sezonem A le 
moda nie liczy się z pogodą ty ln o  z 
kalendarzem . M am y teraz lato —  do­
brze, ale m oda ży je  naprzód, letnie 
rzeczy w ięc już ją w łaściw ie nie ob ­
chodzą, w brew  w szelkim  praw om  lo ­
giki. O  letnie m artw iła  się dw a m ie­
siące tem u. A  że na jesienne jeszcze 
za wcześnie, bo i tak nikbby jeszcze o  
tern m yśleć nie chciał (przecie m usi­
m y choć troszeczkę nacieszyć się la­
tem) w ięc... w ięc jest ch w ilo w y zastój. 
N astró j p rzed ogórkow y.

A le  że jakiś ruch w  interesie musi 
bym, w ięc coś nie coś dzieje się i w  
dziedzinie m odv. Przedew szystK iem  
najaktualniejsza dla każdej kooiety  
kw estia: kapelusz. K ażda kPbieta w ie, 
jak n o w y kapelusz potrafi zm ienić hu­
m or, odśw ieżyć, odm łodzić i zrr.ie.ni. 
ch a iak ter naw et najprzykrzejszej zo­
ny —  na parę dni, dopóki nie przesta­
nie b yć now ym .

O t ó ż  k to b y  m iał teraz kupow ać
kapelusz, niech b roń  Boże nie kupuje 
słom kow ego. C n yb a , żeby to m iała 
być biała panam a. W ów czas jeszcze 
będzie m ożna m ieć z niej użytek , bo 
do każdej jasnej sukienki „d ob rze ro ­
bi11, duże słom kow e ronda falu ją ko ło  
tw arzy , rzucając na nią jasne refleksy 
i dodając pow iew ności całej sylw etce. 
A le poza tern —  czas słom ek już prze­
szedł. Z aczęto  je nosić w  lu tym , w  
czerw cu są już nie m odne. G dzie lo ­
gika? A le k tó żb y  szukał lo g  ki w  m o­
dzie?

W  najbardziej upalnych miesiącach 
—  lipcu  i sierpniu —  nosić będziem y 
m iekkie czapeczki z ażurow ego sunna, 
z jedw abiu  na filcu , z w ełnianego try ­
kotu. Kapelusze gór alki z m ałem , szty- 
wnem  rondem , obciągnięte wełnianą 
żorżetą, z m iękką głów ką. M ają te ka­
pelusze tę zaletę, że no zdjęciu  z gło­
w y  .robią się, zupełnie płaskie i dają się 
z łatw ością zapakow ać do w alizki. C za­
peczki z żorżety  p rzybieran e są czę­
sto w łóczką.

W  spraw ach kapeluszy co rok  nie­
zm iennie pow tarza  się ta sama h sto- 
rja, N a  wiosnę, spraw iając sobie kape­
lusz, m am y piękne postanow ienie do­
brania go tak, aby stosow ał się „d c  
w szystkiego11. W ięc kupuje się albc 
czarny, albo gran atow y...

—  T a k , gran atow y to będzie i dc 
kosejum u 1 do płaszcza —  m yślim y. —  
A  i naw et do letnich sukienek. Ż e b y  
go o żyw ić , da m u się białą w ypu stecz 
kę p rzy  wstążce. A lb o  podbije się 
czemś białem . T o  zawsze odśw ieża...

T a k ie  postanow ienie trw a  do czerw 
ca. Potem  w id zim y, że kapelusz „d c 
w szystkiego11 n ietylko  się o p atrzy ł i 
znudził, ale w ygiąd a janoś ciężko  i 
„z im o w o 11. I w ted y  okazuje się, ż< po­
trzebna jest jeszcze b iała  panam : i ja­
kaś ko lorow a  czapeczka. A  w dbdatku 
w  tym  roku  w szystko  jest takie tan ief

I mija rok , i p rzych odzi w iosna —  
i znow u naiw nie w ierz ym y , że spra­
w im y  sobie kapelusz „d o  w szvst-

Kiego: Anita..
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Państwowy Monopol Spirytusowy
na Targach Wschodnich.

W  paw ilonie M onopoli Państw o­
w y c h  specjalną uw agę zw iedzających  
T a rg i zw raca stoisko Państw ow ego 
M onopolu  Spirytusow ego. Zestaw ienie 
eksponatów  jest tego rodzaju, że sta­
now ią one organicznie pow iązaną ze 
sobą całość i zm uszają w prost patrzą­
cego do głębszego w glądnięcia w  tę 
dziedzinę w ytw órczości i zastanow ie­
nia się nad jej znaczeniem .

Przedew szystkiem  już u w ejścia do 
artystyczn ie i celow o urządzonego 
stoiska rzucają się w  oczy ustaw ione 
aż pod sufit oryginalne skrzyn ie eks­
p o rto w e, w  k tó rych  w ód ki m onopo­
low e w ysyłane są zagranicę. O d każdej 
ze skrzyń  prow adzi barw na n itka do 
dużej szklanej m apy świata. Je st to 

plastyczne zobrazow anie eksportu  w.y 
ro b ó w  Polskiego M onopolu  S p iry tu ­
sow ego. C zy ta m y  adresy na sk rzy ­
niach i stw ierdzam y fak t, naogół m ało 
znany szerszym  sferom  publiczności, 
że polskie w ódki m onopolow e docie- 

' rają do kra jó w  całego św iata, a m ię­
d zy  innem i np. do K an ad y, Kolum ibji, 
B razy lji, południow ej A fr v k ;; M arok- 
ka, Fran cji, A n glji, H iszpanji, H olan- 
dji, B ułgarji, G recji, Ju goslaw ji itd. 
S tw ierdzam y przytem  drugi ch arakte­
rystycz n y  fak t, że poselstwa i konsu­
laty  brazylijsk ie w cały świecie, spro­
w adzają w yłącznie w y ro b y  Polskiego 
M onopolu  Spirytusow ego  dla celów  
reprezen tacyjn ych .

W szystko  to  św iadczy o  w ysokiej 
klasie tych  p rod uktów , za które P o l­
ski M onopol Sp irytu sow y uzyskał sze­
reg najw yższych  nagród i odznaczeń 
jak G ran d  IJrix  Paris 19 3 1 ,  medal na 
w ystaw ie rolniczej w  Padw ie 19 3 1  r „  
medal na w ystaw ie w  N icei, na P o­
w szechnej W ystaw ie K ra jo w e j i wiele 
innych .

Z  kolei przechodzim y do działu 
praktyczn ego  zastosowania spirytusu 

w  gospodarstw ie dom ow em . T u  rzu ­
cają się w  oczy dw ie nowości, w p ro ­
w adzane ostatnio przez D yrekcję Pań­
stw ow ego M onopolu  Spirytusow ego, 
a m ianow icie zgrabne blaszanki, za­
w ierające spirytus skażony, oraz ku ­
chenki spirytusow e bezknotow e „E M - 
E S “ . T e  praktyczn e kuchenki, n iew y- 
dzielajace kopciu  i swędu, łatw e w u- 
ćyciu , bezpieczne, o połow ę tańsze od 
gorszych  zagranicznych, dostarczające
■ -  1 ^ — I

Ogłoszenia urzędowe.
L I C Y T A C J E .

£ . 612/32. Edykt licytacyjny. Strona zo­
bowiązana Andruch Kom ar do rąk kuratork 
M arji Kom ar w Leżanówce, na wniosek 
Chaim a Bauera w Skalacie odbędzie się dnia 
2 sierpnia 1932 o godzinie 10 biuro N r. 2 li­
cytacja realności obj. whl. 773 gm. Leża- 
nówka składająca się z pb. 80/1 parc. ogr. 
164  i 165 oraz pgr. 327/1, 327/4. 32S '31
obszaru 1 mórg. W artość szacunkowa 3.320 
7-ł. Najniższa oferta 2.350 zł. Poniżej najniż­
szej o ferty  sprzedaż nie nastąpi. 39*1

Sąd grodzki.
Grzym ałów , 28 maja 1932.

E. 6354/31. Edykt licytacyjny. Dnia 22 
l.pca 1932, godzina 9.30 odbędzie się w tu­
tejszym Sądz.e biuro N r. 10 licytacja real­
ności iwh. 344 gm. kat. Libiąż W ielki. 'War- 
tość szacunkowa 18.800 zł. Najniższa oferta 
9533 zł. 32 gr., poniżej której sprzedaż nie 
nastąpi. 396 5

Sąd grodzki.
Chrzanów, 3 czerwca 1932.

V III. E. 4239/30/12. Edykt licytacyjny. 
Dnia 28 lipca 19 5 1 r., godz. 10.30, sala N r. 
80 tut. Sądu odbędzie się licytacja 6'8 części 
realności whl. 1254, 1597 gm. kat. Tustano- 
wice, stanowiących kompleks gospodarczy, 
na których znajduje się dom oraz szopa. 
C en a szacunkowa 6/8 real. 1254 z zabudowa­
niami — 5.604 zł., najniższa oferta 2.802 zł., 
zaś 1597  cena szacunkowa 784 zł. 07 gr., 
najniższa oferta 522 zł. 72 gr. Prawa, czy­
niące licytację niedopuszczalną, winne być 
-Zgłoszone najdalej na ternrnie licytacyjnym , 
w  przeciwnym  bowiem razie nie będą u- 
■względnione przeciw  nabywcom w debrej 
■wierze. Interesowanych odsyła się do edyHu 

- ogłoszonego na tablicy sądowej. 3966
Sąd grodzki, Oddział X V III.

Drohobycz, dnia 25 listopada 19 31.

m aksim um  ciepła p rzy  zużyciu  m ini­
m alnej ilości spirytusu, skonstruow ane 
zostały w  w yn ik u  d łu gotrw ałych  prac 
lab oratory jn ych , K uch en ki te są jed­
no-lub dw u ogniskow e, p rzyczem  te 
ostatnie doskonale zastępują norm alną 
kuchnię. N ow ość ta spotka się nie­
w ątpliw ie z życzliw em  przyjęciem  pań 
dom u. ,;

W  ram ach tego działu urządzone 
jest w nętrze m ieszkalne, obrasujące 
poglądow o liczne p rz y k ła d y  zastoso­
wania spirytusu do urządzeń dom o­
w ych  jak : spii ytusow e żelazka do pra­
sowania, gotow e w  każdej chw ili do 
pracy i nieprzepalające prasow anych 
przedm iotów , lam py sp irytusow e, da­
jące św iatło zbliżone najbardziej do 
dziennego, a tańsze od elektrycznych , 
spirytusow e p iecyki kąpielow e, samo­
w ark i i wiele innych.

Przechodzim y do dalszego działu: 
spirytusu konsum cyjnego, gdzie w  spo­
sób n iezw ykle p lastyczny przedstaw io­
no kontrast m iędzy produktam i m o- 
nopolow em i, a tak groźnie rozpo­
w szechnionym  u nas sam ogonem . O - 
glądam y bardzo skom plikow ane i pre­
cyzy jn e aparaty, oczyszczające o k o ­

w itę, a następnie serję filtró w  oczysz­
czających  w ód kę, sporządzoną ze spi­
rytu su  rektyfikow an ego . T e m u  sk o m ­
plikow anem u procederow i przeciw sta­
w iona jest autentyczna potajem na go­
rzelnia, w y k ry ta  w  styczniu  b r  w  D it- 
kow cach  pow . B ro d y , której n iesły­
chana p rym ityw n o ść  bez dłuższego 
objaśniania czyn i jasnem  dla każdego, 
iak dalece szkod liw y dla zdrow ia jest 
ten prod ukt, z takie; gorzelń ’ pocho­
dzący. Żeby nie pozostaw iać pod  tym  
w zględem  żadnej w ątpliw ości i niebez­
pieczeństw o to  unaocznić, przedsta­
w ione zostały w  stoisku w  pom ysłow ej 
dioram ie, cz y  panoram ie, skutki picia 
sam ogonu, a m ianow icie przew lekle 
ch orob y, ślepotę, a nawet śm ierć. W  
ten sposób po raz p ierw szy u w yp u k lo ­
ne zostały w  form ie naibai dziej do­
stępnej i przem aw iającej do szerokich 
mas zgubne następstwa konsum eji nie­
legalnie w ytw arzan ego , nieczyszczo- 
negc alkoholu, co p rzyczyn i się nieza­
w odnie do w yrob ien ia  w  masach prze 
świadczenia o  w ielkiej jego  szkod liw o­
ści dla zdrow ia.

Przedstaw ione na stoisku Państw o 
w ego M onopolu  Spirytusow ego ro z­
liczne zastosowanie spirytusu  staw ia 
ten M onopol przed now em i zadaniam i 
o dużej w adze dla gospodarstw a naro­
dow ego, k tóre niew ątpliw ie p rzy  zro ­
zum ieniu ich przez sze io ic  ogól zosta­
ną spełnione.

Narodowy kongres żeglugi.

Podręczniki na rok 
szkolny 1932/33.

Zgodnie z decyzją M inisterstw a O - 
św iaty , ze w zględu na w y .ą tk o w o  cię 
żkie w arun ki m aterjalne m łodzieży i 
jej rod ziców , na rok  szko ln y  1932/33  
u trzym an e będą nadal podręczniki, u- 
żyw ane w  ubiegłym  roku szko ln ym . 
Konieczność w prow adzenia n ow ych  
podręczn ików  uzasadniona m oże b yć 
ty lk o  okolicznością zupełnego w y ­
czerpania d aw n ych , bądź teś usunię­
cia używ anego dotychczas podręczni­
ka ze spisu książek, dozw olonych  do 
u żytk u  w’ szkołach.

Onegdaj rozpoczął się w auli Politechniki w Warszawie narodowy kongres żeglugi, -orga­
nizowany przez stowarzyszenie członków Gospodarki W odnej w Polsce. — N a zdjęciu 

naszem widzim y scenę z obrad kongresu oraz prezydjum  kongresu.

Międzynarodowy 
Związek Bridge^wy.
W  H adze m iał miejsce m iędzynaro­

d o w y turniej b rid g t ’o w y , w  k tó rym  
uczestn iczyło  6 k ra jó w . R ezu ltat jest 
następujący: A u strja  p u n k tó w  698, H o  
landja 672, N o rw eg ja  656. Belgia 6 37 , 
N iem cy  6 13 , A n glja  6 12 .

Podczas turn ieju  nastąpiło założe­
nie M ięd zynarodow ego Z w iązku  B ri- 
dge‘ow ego, do k tó rego  p -zystąp iły  na- 
razie : A n glja , N o rw eg ja , A u strja , Wę ­
g ry , H olandja, N iem cy  i Belgja. Se- 
k retarja t Zw : ązku mieści się w  H a ­
dze.

Jakie szkody wyrządziła 
wojna w Szanghaju.
Podczas w alk  o Szanghaj m iędzy 

arm ją kantońską a Jap o ń czykam i, m ia 
sto poniosło o lbrzym ie straty, w y n o ­
szące setki m iljon ów  denarów.

Z arzad  m asta i portu  oolicza stra­
ty  i szkody następująco: stra ty  w y ­
rządzone ludności w  ruchom ościach i 
n ieruchom ościach —  335 .0 0 0 0 0 0  do­
la ró w ; straty w yrząd zon e film o m  han 
dlow ym  —  x47.000.000 d o i.; uszko­
dzenia b ud yn ków  i gm achów  pu b licz­
n ych  —  200.000.000 d o i.; stra ty  po­
niesione przez fab ry k i —  70.000.000 
dolarów .

O góiem  suma szkód i strat w  c y -  
fu c h  w ynosi 9S7.000.000 dolarów . A le  
odno '" się ona tv lk o  do dzielnic • t u l ­
skich. Szkod y w yrządzone w  konce­
sjach cudzoziem skich  sięgają o k o łc  
20c.000.000 dolarów .

E. 2983/31. Edykt licytacyjny. Na wnio­
sek Tekieny Tkaczuk ur. Harasym czuk i 
tow. odbędzie się dnia i i  lipce 1932 o  godzi­
nie 9 przeapoł. w tut. Sądzie licytacja parc. 
gr. Kolo Chresta gm. isaków , Iwana M a- 
łanczuka własnej, wartości 450 zł. Najniższa 
oferta wynosi 300 zł., poniżej której sprze­
daż nie nastąpi. W zywa się wszystkich wie­
rzycieli rzeczowo uprawnionych do zgłosze­
nia swych praw dotyczących powyższej re­
alności. 3969

Sąd grodzki, Oddział I.
Obertyn, dnia 1 1  maja 1932.

E. 1903/30. Edykt. Dnia 15 lipca 1932, 
godz. 10 przedpołudniem odbędzie się w 
podpisanym ’ Sądzie biuro N r. 6 licytacja 1 !ą. 
części realności lwh. 601 i 5/12 części lwh. 
272 gminy Rączyna. W artość szacunkowa 
wynosi 2303 zł. 83 gr., najniższa oferta w y­
nosi 1540 zl. 58 -gr. 3970

Sąd grodzki. Oddział II.
Pruchnik, dnia 4 czerwca 1932.

E. 12 3 17 /3 1. Edykt licytacyjny. Dnia 21 
lipca 1932, godzina 9 Odbędzie się w podpi­
sanym Sądzie biuro 40 licytacja 1/3- części 
realności whl. 43 gminy Stupnica i całej 
realności whl. 927 gminy Horodyszcze, osza­
cowanych razem na 934 zł. Nam iższa oferta 
razem wynosi 622 zł. 66 gr., poniżej której 
sprzedaż nie nastąpi. 3971

Sąd grodzki.
Sambor, 12  maja 1932.

U P A D ł O S C L
Sa 146 31/33. W  sprawie ugodowej do 

majątku Bernarda Flachsa i Izydora Apfel- 
bauma, zastanawia się postępowanie ugodowe. 

Sąd okręgowy.
Lw ów , 19 lutego 1932. 30/52

S. 7/32/10. Edykt. D o majątku dłużnika 
Kalmana Landaua, zegarmistrza w  Borysła­
wiu, ustanowiono komisarzem konkursowym  
M ieczysława Buczkowskiego, sędziego Sądu 
grodzkiego w Drohobyczu, a zarządcą kon­
kursowym Dra Eljasza W innickiego w D ro­

hobyczu. W ierzytelności konkursowe należy 
zgłosić cio dnia 6 lipca 1932 na ręce kom i­
sarza konkursowego Pierwsze zgromadzenie 
wierzycieli odbedzit się dnia 20 lipca 19 32 ' 
o godzinie 10 w Sądzie grodzkim  w D roho­
byczu, w sali N r. 8o, w celu wybrania w y ­
działu wierzycieli, którzy mają Dr-ynieść do­
kum enty, wykazujące wiarygodność ich wie­
rzytelności, a ogólna audjencja rozpoznaw­
cza dnia 4 sierpnia 1932, godzina 10, w w y­
mienionym Sądzie. 3 967

Drohobycz, dnia 18 maja 1932.
Kom  sarz konkursowy.

I Sa 33/32/2. Edykt ugodowy. Otwarcie 
postępowania ugodowego do majątku dłużni­
ka Karola Perlmana, kupca w Tarnopolu. 
Komisarz ugodowy W łodzimierz Zarzycki, 
sędzia Sądu okr. w Tarnopolu. Zarządca 
ugodowy Izydor H efter, kupiec w Tarnopo­
lu. Audjencja ugodowa odbędzie się w Sądzie 
okręgowym  w Tarnopolu biuro N r. 25 dnia 
5 lipca T932, godzina 10 rano Czasokres do 
zgłoszenia wierzytelności do dnia 3 lipca 
1032. 3973

Sąd okręgowy, W ydział I.
Tarnopol, dnia 25 maja 1932.

I. Sa 29/32/15. Zastanawia się po myśli 
§ 56 ust. 1 ord. ugod. postępowani- ugodo­
we otw arte na wniosek dłużnika Stanisława 
K ryjaka, kupca w Choczni. 3974

Sąd okręgowy, W ydział I.
W adowice, dnia 30 kwietnia 1932.

U Z N A N IF. Z A  ZM A R ŁE G O .
T . 87/29/15. Jan  Grjda, syn Jana i Zofji, 

urodzony w 1890 w T ryńczy, zam. w C ho- 
daczowie, zawarł dnia 19 lutego 19 19  w ko­
ściele parafjalnym  w Grodzisku dolnem mał­
żeństwo z M ar ją z Boroniów, a ts. uchwalą 
z 16/10  19 3 1 T . 87/29/14, uznany został z*, 
zmarłego. W drażając postępowanie o uznanie 
tego małżeństwa jego za rozwiązane, wzywa 
się, aby zawiadomiono Sąd tutejszy lub adw. 
D ra Józefa Schaufla w Rzeszowie, ustano­
wi jnego obrońcą węzła małżeńskiego, o ży­

ciu Jana G ajdy najdalej do roku, licząc od 
dnia ogłoszenia edyktu. 3953

Sąd okręgowy.
Rzeszów, 16 października 19 3 1.

T . I. 3/31/6. Edykt M arja 7 M aciaków 
Borkowa urodzona dniu 16  lutego 1891 w 
Porębie małej pow. N ow y Sącz wyjechała 
około roku 1907 za zarobkiem na W ęgry i 
tam w roku 19 19  zaginęła. W drażając postę­
powanie celem uznania jej za zmarłą a  mał­
żeństwa zawartego między nią a Wojciechem 
Borkiem  w kościele rzym  kat. w Zeleźni- 
kowej w dniu 30 października 1907 za roz­
wiązane, wzywa się o  udzielenie o niej wia­
domości. Po upływie roku na ponowną proś­
bę wydane zostanie orzeczenie. 39^0

Sąd okręgowy, W ydział I. cyw ilny.
N ow y Sącz, dnia 8 czerwca 1932.

I. T . 14/32/3. Edykt. A ntoni Gaweł, 
urodzony dnia 4 czerwca 1890 w Sułkow i­
cach, syn śp. Antoniego i śp. M arjanny z 
Judaszów Gawłów, ostatnio w Sułkowicach 
zamieszkały, jako żołnierz 56 pp. b. arm ji 
austr. w czasie w ojny światowej w roku 19 1S  
zagii ął bez wieści. Celem uznania go za 
zmarłego, w zyw a się o uwiadomienie tutej­
szego Sądu okręgowego w Wadowicach o  
zaginionym do -6 miesięcy od ogłoszenia, 
poczem Sąd na ponowny wniosek orzeknie 
ostatecznie. 39?5

Sąd okręgowy, W ydział I.
W adowice, dnia 16  kwietnia 1932.

T . 324/24. Marcin Zymu, syn Audrzeja 
i Magdaleny, urodzony w roku 1896 w N o  
wosielcach (pow. Przeworsk) i tam am iesz- 
kaly, wcielony w roku 19 18  do 9 pułku le- 
gjonów w Zamościu, walczył na i-oncir. bol­
szewickim, gdzie w roku 1920 zaginął 1 od - 
tąć niema o nim żadnej wiadomości. W dra­
żając postępowań. celem u z n n a  g °  z» 
zmarłego, wzywa się, aby zawiadomiono Sąd 
o zaginionym do sześciu miesięcy. 3972

Sąd okręgowy.
Rzeszów, dnia 29 stycznia 1932.
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Z działalności Gdańskiej Macierzy
Szkolnej.

W alka o dziecko polskie dla szkoły polskiej. —  Gimnazjum polskie w 
Cdańsku bez praw. —  Społeczeństwo polskie popiera „Tyd zień Gdańskiej

Macierzy Szkolnej ’ .

W  okresie od 26 czerw ca do 3-go 
lipca b. r. odbędzie się we L w o w ie  i 
w  W o jew ó d ztw ach : lw ow skiem , Sta­
nisław o w skiem  i tarnopolskiem : „ T y ­
dzień Gdańskiej Macierzy Szkolnej".

„ T y d z ie ń "  będzie m iał za zadanie 
n ietylko  przeprow adzenie zbiórki 
o fiar na rzecz M acierzy , k tóra  b o ryk a  
się z ruzlicznem i trudnościam i w  swej 
n iestrudzonej pracy o  polską szkołę 
dla polskich  dzieci w  G d ańsku , lecz 
rów nież —  przedstaw ienie społeczeń- 
stwu polskiem u tru d n ych  w aru n k ó w , 
w  jakich znajduje się szkoln ictw o po l­
skie na terenie W . M . G dańska.

Szko ły  niem ieckie m ieszczą się we 
w spaniałych  gm achach, —  szkoły pol­
skie —  w  naigorsze stawiane są w a­
runki.

Z  m alem i w yjątkam i personal nau­
czycielski w  szkołach polskich  dość 
słabo włada językiem  polskim , a w  o b ­
cow aniu  z m łodzieżą sobie p ow ierzo­
ną, posługuje się językiem  niem iec­
k im .

A b y  urządzać kursy języka  p o l­
skiego dla starszych, M acierz Szkolna 
staczać m ud form alne w alk i z gdań- 
skiem i w ładzam i szkolnem i, nie zaw ­
sze niestety —  z pow odzeniem .

W ręcz skandaliczny jest fak t, że 
G im nazjum  polskiej M acierzy Szkolnej 
w  G dańsku, obchodzące w  bieżącym  
roku  10 -tą  rocznicę swego założenia, 
nie jest dotąd rów noupraw nione z 
g m nazjam i n .em ieckiem i u trzym yw a- 
nem i przez Senat.

A b y  raz na zawsze po łożyć kres 
germ anizacji dzieci obyw ateli polskich 
w  G dańsku, k tóre do szkół pow szech­
n y ch  z język iem  w y k ład o w ym  p o l­
skim , a u trzym yw an ych  przez Senat 
gdański, nie m ają w stępu —  G dańska 
M acierz Szkolna u tw o rzyła  pow szech­
ną szkolę polską, do k tórej w  b ieżą­
cym  roku  uczęszcza oko ło  400 dzie­
ci. —  Szkoła ta m a zakład g łów n y w: 
G dańsku  a fil je —  we W reszczu , N o ­
w ym  Porcie i Sopotach.

W  dziedzinie ośw iaty pozaszkolnej 
M acierz Szkolna prow ad zi szereg k u r­
sów  język a  polskiego dla dorosłych , 
ku rsów  szycia, k ro ju , haftu  dla m ło­
dzieży żeńskiej i t. p.

System atyczna i celow a praca k u l­
turalno _ ośw iatow a M acierzy Szko l­
nej, znakom icie przeciw staw ia się ger- 
m anizacyjnym  zakusom  gdańskim . — 
R zecz  naturalna, że praca ta niepodo- 
ba się gdańskim  N iem com , to też u ku­
li zarzut, że M acierz Szkolna po lon i­
zuje G dańsk i w ystąpili do Kom isarza 
L igi N a ro d ó w  w  G dańsku, dom agając 
się ograniczenia sw obody działania 
M acierzy  Szkolnej.

W  tych  w arunkach  —  „T yd zień  
G dańskiej M acierzy Szko ln ej" w yw o ła

W  m ieszkaniu paryskiem  K reugera  
znaleziono sporo ciekaw ych  i o ry g i­
nalnych zbiorów . M ięd zy innem i w 
jednej z szuflad jego b iu rk a  znaleziono 
cały  skład ju b ilersk i; złote o łó w k i w  
liczbie k ilku  tuzinów , szpilki b ry lan ­
tow e do k raw atów , zapinki do m an­
k ietów  w ysadzane drogiem i kam ienia­
m i, spinki do gorsów  —  złote, srebr­
ne, p latyn ow e, w ysadzane perłam i i 
brylancikam i. D robiazgi te, bardzo 
kosztow ne, rozdaw ał K reuger jako pre 
zenty sw oim  znajom ym  i k lijentom .

Co usłyszymy przez 
radjo?

(Audycje własne Rozgłośni Lwowskiej 

oznaczone drukiem półtłustyns.)

Czwartek, 23 czerwca. , 
LW Ó W  (381). Godz. u . 58: Retransm i­

sja sygnału czasu z Obserwatorjum Astrono­
micznego w Warszawie, hejnału z Wifiży 
Marjackiej w Krakowie. Odczytanie progiw- 
mu na dzień bieżący. — 12 .10 : Trans, -z
W arszawy. Codzienny Przegląd Prasy Polski. 
12 .20: M uzyka z płyt gram ofonowych. P łv ty 
z firm y Kaim  i Syn we Lwowie, ul. K opei- 
nika 1 1 .  — 12.40: Trans, z W arszawy. J r z .  
kom. Państw. Inst. Meteor. — 12 .45: M uzy­
ka z płyt gram ofonowych. — 13.25 — 15.00: 
Przerwa. — 15.00: Trans, z W arszawy. K o­
munikat gospodarczy. — 15 .10 : M uzyka z
płyt gram ofonowych. — 15 .30 : Lwowski ką­
cik L. O . P. P. —  15-40: Skrzynka poczt, d la 
dzieci w opr. cioci A dy. — 15 .52 : M uzyka 
z płyt gramofonowych i „S ilva  R erum ". — 
16.40: „Poranek" wygł. M ar ja Leszczyfcowa

szerokie echo w  społeczeństw ie pol- 
skiem  i w inien cieszyć się popu larn o­
ścią i poparciem  niem niejszem  tak, 
jak  ostatnia im preza społeczna pod 
nazw ą „T y d z ie ń  L . O . P. P .“ .

Gdańska M acierz Szkolna, chcąc dać 
sposobność szerszym  w arstw om  społe­
czeństw a zapoznania się z jej działalno 
ścią, urządziła na „ la r g a c h  W schod­
n ic h " w  Pałacu Sztuki stoisko, gdzie 
m ożna o trzym ać spraw ozdanie z dzia­
łalności M acierzy Szkolnej, zapoznać 
się z jej w yd aw n ictw am i, zwłaszcza 
w  dziedzinie pocztów ek, oraz gdzie 
m ożna zgłaszać swe przystąpienie na 
członka M acierzy Szkolnej przez w y ­
pełnienie odpow iedniej deklaracji.

Stoisko to polecam y gorąco u w a­
dze w szystkich  zw iedzających  „T a rg i 

i W schodnie".

N ajm niejsza ze znalezionych  szpilek 
do kraw ata przedstaw ia w artość około  
4000 koron , najw iększa 16 .000 koron.

W  zbiorach znajdow ał się też złoty 
puhar w artości około  100.000 koron , 
k tó ry  o trzym ał K reuger w  podarunku 
od sw ych  p rzy jac ió ł w  jo -tą  rocznicę 
urodzin . N a  puharze w ygraw irow an e 
są n a zw sk a  w szystkich  o fiarod aw ców . 
W szystk ie  znajdujące się w  m ieszkaniu 
K reugera zb iory  i drogocenne przed­
m io ty  będą sprzedane na publicznej li­
cytacji.

(ilustracja muzyczna Griega).— 17.00: Trans, 
z W arszawy. Koncert popołudniowy w w yk. 
ork, kameralnej Kazimierza W iłkomirskiego. 
18.00: Trans, z W arszawy. Odczyt. — 18.20: 
„M uzyka orm iańska" prelekcja dr. Bronisławy 
Wlojcik-Keuprulian) z ilustracją muzyczną). 
18.50: Recital fortepianowy dr. Renrtyka 
Guensberga. — 19 .15 : Rozmaitości. — 19.30: 
Odczytanie programu na dzień bieżący. — 
1 9.3 5: Trans z W arszawy. Prasowy Dziennik 
Radjow y. — 19 .45 Trans, z W arszawy, kom. 
roln. M inisterstw Rolnictw a. — 19 .55: K o . 
munikat Małop. T ow . Zachęty do H odowli 
Koni. — 20.00: Pieśni włoskie odśp. o. Ana­
tol W roński (tenor), akomp. p. Tadeusz Se- 
redyński. U tw ory Schuberta, Liszta w w yk. 
p. M arji Szeligowskiej-W ęgrzyńskiej (fortep.). 
2 1.20 : Trans z W arszawy. Słuchowisko. — 
21.50 : Trans z W arszawy. Dod. do Pras.
Dziennika Radjowego. — 2 1.55 : Trans, z 
W arszawy. Kom unikaty. Około godz. 22-ej 
trans, z W arszawy „W ianków na W iśle". — 
22.00: M uzyka taneczna z teatru Variet£
„Bagateld" we Lwowie, ork. Leopoldla 
Stricksa. — 22.40: Trans, z W arszawy. W ia­
domości sportowe. — 22.50 — 23.30: D. c. 
M uzyki tanecznej z „Bagateli'1.

Notowania giełdowe.
G IE Ł D A  P IE N IĘ Ż N A .

Lw ów , 21 czerwca.
Nadal bez obrotów.
Usposobienie b. słabe.
Dolar pryw. 8.89.

G IE Ł D A  ZBO ŻO W A .
Lw ów , 21 czerwca.

Na Giełdzie skromne obroty jęczmie­
niem przemiałowym, po cenach wyższych 
Pozaten: sytuacja bez zmiany.

Tendencja utrzymana. Usposobienie słabe.
Ceny giełdowe loco Poawołoczyska.

Jęczmień przem iałowy od 17 .— do 17.50.
Ceny rynkowe Lwów.

Jęczmień przemiał od 19.25 do 19.75..

Ostatnie wiadomości 
giełdowe.

Warszawa, 22 czerwca.

P A P IE R Y  P R O C E N T O W E : 5 proc.
poż. konwersyjna 35,00—35,50; 4 proc.
poż. dolarowa 47,75— 4 7,10 ; 7 proc. poż. sta­
bilizacyjna 44,25—43,88.

W A L U T Y : D olary nienotowane.

D E W IZ Y : Belgja 124,25; Hołandja
360,55; Londyn 32,45; Nowy Jo rk  9,81,6; 
Paryż 35,08; Praga 26,38; Szwajcaria
173.40; Berlin 2 12 ,10 .

A K C JE : Bank Polski 70,00.

W A L N E  Z G R O M A D Z E N I E
C Z Ł O N K Ó W  

T O W A R Z Y ST W A  Z A LIC Z K O W E G O  
W  B E ŁZ IE  ,

odbędzie się dnia 8 lipca 1932 o godz. 16-tej, 
w razie braku kompletu o godzinie 17-te j 
bez względu na ilość członków, w lokalu 

Towarzystwa.

P o r z ą d e k  d z i e n n y :

1) Odczytanie protokołu z ostatniego 
posiedzenia.

2) Zatwierdzeni; rachunków rocznych 
i bilansu i udzielenie D yrekcji absolutorjum.

3) W nioski. 3964 
B e ł z ,  w czerwcu 1952,

D Y R E K C JA :

J. Gross I. Mihliński K. Myszkowski-

Pr. ZIE L IŃ SK I
poleca meble skromne i bogate wszelkiego ro ­
dzaju oraz ANTYKI. Towar dobry ceny niskie. 
L w ów , K o łłą ta ja  5 I l-g le  p o d w ó rze . 
U w a g a  n a  Firm ą. P racow n ia  sto larska-

Z G U B IO N E  D O K U M E N T Y .
i U N IE^i A Ż N IA  SIĘ indeks Uniwersytetu we.
1 Lwowie N r. 17 15 2  na nazwisko Teodory
I Korman. 3963

W  mieszkaniu Kreugera.

E R N E S T  F O X . 18)
Przedruk wzbroniony.

Tajemnicza dama.
(La dame aux rubans mauves).

Przekład autoryzowany z francuskiego.

—  T a k , lepiej w y jd źm y. T rzeb a  już 
istotnie uw ażać w ieczó r za zakończo-

ci, że jest to napraw dę w y ją tk o w a  ko-

ny.
Sala opróżniła  się i w  kącie szeptała 

już ty lk o  grupa kelnerów .
N a  u licy W iclett odetchnął głębo­

ko.
— N ie  m iej pretensji do B etty —  za 

czął A n g lik  —  za zm yśloną historję. 
O becnie kiedy już jest po b u rzy , k tó ­
rej przeczucie m iałem , choć w  innej 
form ie , i jesteśm y sami, m ogę ci opo­
wiedzieć...

—  B etty  pow iedziała mi już parę 
słów . N o  w ięc dlaczego zjaw iła się tu ­
ta j? ...

—  Zupełnie poprostu . Ja k o  jedna z 
najlepszych agentek „S erv ice ’u“  —  p o ­
w iedział Jim . —  Siostra m oja dzieli 
w raz ze m ną zam iłow anie do czynne­
go życia  i jest w y ją tk o w o  uzdolniona 
i obdarzona specjalnie cenionem i w  na 
szym  zaw odzie p rz y m io ta m i: zim ną 
krw ią , inteligencją, in ic jatyw ą. M ów ię

bieta...
Z d um ion y R an dall zatrzym ał się, 

ale nie pow iedział ani słow a.
—  T a k , B etty  ,’est w ybitną silą —  

m ów ił dalej Jim , baw iąc się n ajw idocz­
niej zdziw ieniem  R o b erta . —  N ie  m o­
gę pow iedzieć, żeby to zam iłow anie do 
przygód  u niej entuzjazm ow ało mnie, 
ale musiałem ustąp;ć wobec jej w yraź ­
nej w oli, a zw łaszcza, pow iaaam , w o ­
bec jej specjalnych zdolności. G d yb ym  
bow iem  m ógł, opow iedziałbym  ci dużo 
ciekaw ych  rzeczy.

— T o  tak  stoją spraw y z m oją tan­
cerką z S a v o y ‘u ! C z y ż  m ogłem  k ied y­
kolw iek  przyp u szczać?...

—  T o  ci w yjaśn i dlaczego, m im o, 
że bardzo się n iepokoję, daleki jestem 
od rozpaczy z pow od u  jej nagiego zni­
knięcia. Jedn a rzecz jest pew na: n ikt 
nie nastaje na jej życie, bo do tego nie 
potrzebow ano jej p o ryw ać.

—  A le w  jakim  celu przyjechała tu ­

ta j?  —  nalegał R o b ert.
—  Posłuchaj —  rzekł A n g lik . —  Ja k  

ci w spom inałem , od czasu m ego w yjaz  
du z Berlina m am  pew ność, że byłem  
szpiegow any, a nawet uniknąłem  cu­
dem pew nego w ypadku , o k tó rym  nie­
ma potrzeby się rozw odzić, ale k tó ry  
dow iódł m i, że m oi prześladow cy w ie­
dzą o  m nie i nie pozw olą m i spokojnie 
dotrzeć do L o n a yn u  M ogłeś sobie 
zdać spraw ę, R obercie , jakiem i środka­
mi rozporządzają ci ludzie. Postanow i­
łem  zm ylić ich czujność i zatrzym ałem  
jię w  Liege, udając się potem  do Spa. 
W ysłałem  .elegram  do B etty . P rzew aż­
nie pracujem y razem  i do n ikogo nie 
mam  w iększego zaufan a, niż do niej. 
Prosiłem , żeby przyjechała i zabrała ze 
sobą rakietę, co w  naszym  języku  zna­
czy ło : tajnego agenta. Sporządziłem
dla m oich zw ierzch n ików  raport szy f­
rem używ an ym  obecnie w  Service ‘ ie. 
K ied y  pow róciłem , pożegnaw szy C ię , 
do hotelu, ażeby się przebrać, B etty  
czekała już na m nie w hallu. U d aw a­
liśm y nieznajom ych, ale w  pew nym  
m om encie wsunąłem  jej papiery. Z araz  
potem  w yszła i k ied y ją u jrzałem  na 
dancingu, odetchnąłem  z ulgą. T o  o- 
znaczało, że raport został w ręczony 
bez przeszkód naszem u człow iekow i, 
k tó ry  oczekiw ał w aucie i udał się za­
raz w  p ow rotną drogę.

—  A  ten zw itek , k tó ry  miałeś p rzy  
sobie, b y ł zapewne bez znaczenia? —  
pyta ł rozbaw ion y R andall.

—  Jeszcze lepiej. B y ł to fa łszyw y  
raport do m ojej zw ierzchności, że 
w b rew  przew idyw an iom , zupełny spo­
k ó j panuje po drugiej stronie R en u , że 
N iem cy, to n iew iniątka i t. d. i t. d. 
T ro ch ę  przesadzam , ale rozum iesz 
m nie: zredagow ałem  ten rap o rt w  spo­
sób uspokajaiący p rzec iw n ik ó w :...

—  A  więc w  tych  okolicznościach, 
jeżeli to oni porw ali miss B etty  —  
rzek ł R o b ert —  to spostrzegą swą p o ­
m yłkę i uw olnią ją...

—  N iestety , nie śmiem w  to w ie­
rzyć. C i ło trzy  są w yrafin o w an i i nic 
lekkom yśln ie me zdecydują...

—  C z y  nie b y ło b y  w skazanem  za­
w iadom ić policję, Jim ie ?  M oże dopo­
m ogłaby w  odnalezieniu tw ej s io stry?

—  N ie  chciałbym  m ieszać w  tę h i- 
storję policji. N ie  przyd ałoby  się to na 
nic. Spa leży  tak niedalego gran icy  n ie­
m ieckiej, że jeżeli, jak  m ożna p rz y ­
puszczać, B etty  znajduje się w  N ad re- 
nji, policja belgijska i tak  nie będzie w  
m ożności in terw en jow ać. (

—  Przypuszczasz, że aż tam ją u- 
prow ad zili?...

 _________________________(C  d. o .).

Redaktor odpowiedzialny D r. Marceli Szarota,

CENA OGŁOSZEŃ: Za 1  wiersz milimetrowy 1 -szpaltowej kolum ny 8-laipowej w ogłoszeniach zwykłych (za tekstem) J5 gr. — za 1  wiersz milim etrowy J-szpaltowy kolum ny
4-łamowej w n a c s u n tm  i nekrologji 40 gr. — w kronice, repertuarze, na stronach tekstowych, w dziale gospodarczym, paski na stronicach tekstowych (O gr.   po kronice
50 gr. — na J-szej (pod nagłówkiem) 80 gr. — drobne ogłoszenia za słowo 10 gr. — d rybn t ogłoszenia kupno i sprzedaż 15 gr. —  Cala strona: ogłoszeniowa 400 zł. — tekstowa 
600 zL — pierwsza (ped nagłówkiem) 800 z t  — Ogłoszenia tabelaryczne cyfrowe 5098, — zamiejscowe 3096 droższe. — Za term inowy druk ogłoszeń W ydawnictwo nie odpowiada.

„Drukarnia Polska", Lwów, ul. Chorążczyzny 17, tcl. 29-19, pod zarząiem W ładysław a G erm ana. — N ależytość pocztowa opłacona ryczałtem.


